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Nr. 63. Kraków, Sobota 5. Lutego 1916. Pok XXIV.
PRENUMERATA wynosi w Krakowie 
miesięcznie 2 kor. 50 h., kwartalnie 

7 kor. 50 h., rocznie BO K.
za odnoszenie do domu dopłaca sie 

60 hal. miesięcznie.
Na prowincyę z jednorazowy prze­
syłką pocztową miesięcznie 3 K 20 h., 
kwartalnie 9 K 60 h., rocznie 38 K.
Na prowincyę z dwukrotną przesyłką 
pocztową miesięcznie 3 K 90 h., kwar­

talnie 11 K 70 h., rocznie 46 K.
W państwie niemieckiem kwartalnie 
12 K, w innych państwach' wartal- 
nie 15 K. Zmiana adresn 40 halerzy.

Cena nnmern pojedynczego 
10 halerzy .

NARODU
Listy pienięine, przekazy na prenn 
meratę i inseraty nadsyłać nalhży 
franko do Administracyi „Głosu Na­
rodu . — prenumeratę oprócz upo­
ważnionych agencyi przyjmuje każdy 
urząd pocztowy w obrębie monarchii 
i w państwie niemieckiem. Reklama 
cye nieopieczętowane nie podlegają 
opłacie pocztowej. — Rękopisów 

redaacya nie zwraca.

Wychodzi dwa razy dziennie.
W YDANIE POPOŁUDNIOWE.

ADRFS RED: UL £w. Tomasza L 36: 
Telefon redakcyjny Nr 190. — Telefon 
administracyi 1 drukarni Nr 8344. 
Adr. telegr.- „Głos Narodu" Kraków.
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E. Braum
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Polityczna kukurydza.
Czy p. B ratianti, p rezy d en t g ab in e tu  rum uń- 

skego, je s t na jw ybitn ie jszym  polityk iem  w  dzi­
siejszej E uropie, n ad  tern św ia t n ied ługoby się 
zastanaw iał, jeśliby w ogóle zastanaw iać  się po­
trzebow ał. Że je s t n a jbardzie j tajem niczym , to  
k w esty a  rozstrzygn ię ta . D yplom acya czwórpo- 
rozum ienia usiłu je  p rzejrzeć jego  zam iary  z u- 
porem  chłopców , k tó rz y  czatu ją  przy  drzw iach 
cy rk u  prow incyonalnego , w nauziei, że rzucę 
okiem  za tajem nicze p łó tno  i zobaczą coś z cu­
dów, k ry jący ch  się we w nętrzu . W szystko  d a ­
rem ne. P. B ra tian u  je s t  tajem niczy.

Od czasu do czasu  pęcznieje w szakże ru b ry k a  
telegram ów  b ukaresz teńsk ich  w  P a ry żu  i w 
Londynie. W ychodzą z kaszl zapylone ty tu ły : 
..R um unia na rozdrożu11, „Co pocznie k ró l Fer- 
d y n a n d ? “ , „T eraz, lub n igdv !“ —  i uk azu ją  się 
w nag łów ku  alarm ujących  doniesień. A  zawsze 
tow arzyszy  im p y ta jn ik : znak  p isarsk i, k tó ry  
pow inien znaleźć się na  czas w ojny  w  herbie 
państw ow ym  R um unii. Bo p y ta n ia  p ad a ją  c ią­
gle, a  odpow iedzi brzm ią zaw sze groteskow o, 
chociaż u k ła d a ją  się w edług  u ta rteg o  sche­
m atu , k tó ry  nieraz już do atm osfery  w ojenno- 
dyp lom atycznej w nosił źbło gorzkaw ego hum o­
ru. G dy depesza w to rk o w a zapy tyw ała : „Czy 
Riuminia idzie z dw uprzym ierzem ?" —  środo­
w y  te leg ram  odpow iadał: „50.000 w agonów
zboża sp rzedała  do m ocarstw  cen tra lnych". 

W p ią tek  p y ta ły  p ism a ang ie lsk ie : „W ięc po 
stronie en ten te ‘y ? “ ; w niedzielę obw ieszczał 

p. B ra tianu , iż A nglia zakup iła  ośm dziesiąt ty ­
sięcy w agonów  cerealiów  po 3.5200 le i za wóz. 
W „M arion D elornie" W ik to ra  H ugo rozm aw ia 
ze sobą dw óch szlachciców  o polityce F rancy i: 
„Czy k r ó l  je s t  zd row ?“ —  „ K a r d y n a ł  
m a się dobrze?. „O zy k r ó l  w P a ry żu ?"  — 
„ K a r d y n a ł  w y jecha ł d o  T ours". W e F ran ­
cyi w ieku XV II nie in teresow ano się tein , co 
czyni L udw ik  X III, ty lko  tern, co przedsiębierze 
R ichelieu. W  R um unii w ieku  XX po w tarza  się 
h is to ry a  w  form ie zdem okratyzow anej i na te ­
renie bardziej ekonom icznym , stosow nie do e- 
poki. U W iktora  H ugo rep likow ał w  końcu 
zniecierpliw iony szlachcic: „N ie rozum iem
wcale! J a  mówię w ciąż o k r  ó 1 u— ty  o k a  r d y- 
n a 1 e!“ . D zisiaj Europa, m ogłaby  się zniecierpli­
wić, ze wciąż p y ta  p. B ra tian u  o p o litykę  
i w ciąż dosta je  odpow iedź —  o k u kurydzy .

T ak ie  p y tan ie  pad ło  znów przed p a ru  d n ia ­
mi i ta k ą  sam ą do sta ło  odpow iedź. „B eri. Ta- 
g e b la tt"  o trzym ał z B u k aresz tu  depeszę o no­
w ych próbach in terw eneyonistów , ab y  zmusić 
iz ą d  do w yjścia  z n eu tra lności i  to  na rzecz 
czw órporozum ienia. Ale rów nocześnie dow ie­

dzia ł się k o ren sp o n d en t pism a berlińskiego, że 
A nglia zakupiła, w  R um unii bardzo  wiele zbo­
ża, że zap łaciła  go tów ką, dostaw ę zaś o d k ład a  
do szczęśliw szych czasów. Temu osta tn iem u  dzi­
wić się nie m ożna, gdyż niew iadom o, k tó ręd y

m ogłyby te  zak u p y  p rzedostać  się do /k ra jó w  
e n te n te ‘y , skoro  D ardanele  zam knięte, a w ą t­
pić trzeba , czy G recya zgodziłaby się n a  ich 
przew óz k u  m orzu? M ożna u pa tryw ać  w tej 
tran sak cy i jed en  k ro k  dalej k u  u trudn ien iu  
Niem com  zaprow iantow ania, lecz zboże ta k  się 
zw iązało z dyp lom acya b u k aresz teń sk ą , iż nie 
u staw ały  dociekan ia , czy p rzypadkiem  sprze­
daż ta  nie rów na  się... pogróżce w  stronę mo­
ca rs tw  cen tra lnych  i czy za w agonam i ze zbo­
żem nie ru szają  już w agony  z żołnierzam i?

Znow u pytan ie  i znów  odpow iedź. „M iędzy 
kom isyą centralną, sp rzedaży  zboża w B ukare­
szcie —  pisze „Voss. Z tg ."  w  depeszy z dn. 31. 
stycznia  —  a  odpow iedniem i in staneyam i m o­
carstw  cen tra ln y ch  zaczęły się rokow ania  o 
sprzedaż 100.000 w agonów  k u k u ry d zy  i inne­
go zboża". A „B ałkańska  P osta" zaw iadom i­
ła —  rów nież w edług „Yoss. Z tg ." —  iż ...sto­
sunek  m iędzy R um unią, a m ocarstw am i cen­
tralnemu znacznie się popraw ił". Jeszcze  dalej 
poszedł „A deveru l“ , ośw iadczając, iż R um unia 
i G recya są zw iązane tra k ta te m , k tó ry  u s ta n a ­
w ia, iż jed n a  n ie  porzuci stanow iska n eu tra ln e ­
go, p ók i d ru g a  teg o  nie uczyni. M amy więc 
m ąkę po lityczną  ze zboża rum uńskich  żniw.

R easum ując tę  sy tu aey ę  targow o-dyplom a- 
tyczną , m ożna stw ierdzić, że rząd  p. B ra tianu  
nie w yszedł n aw e t jednym  krokiem  za  m agicz­
ne koło swej życzliw ej na. w szystk ie  s trony  
neutralności. Jeże li A nglii udo w idnił ją  ośm- 
dziesięciu tysiącam i w agonów  zboża, to  m ocar­
stw om  cen tra lnym  złożył uk łon  stu  tysiącam i 
w agonów  k u k u ry d zy . S tosunki zaś w ew nętrz­
ne R um unii, w  k tó rych  ag raryusze  są m om en­
tem  siły  pierw szorzędnym , k ażą  przypuszczać, 
iż na  tak ie j n eu tra lnośc i najlepiej w ychodzi 
m inister, p rag n ący  u trzym ać się u s te ru  i m ieć 
poparcie w szystk ich , k tó rzy  rozum ieją n e u tra l­
ność złota, skadko lw iekhy  naphaca ło .

A tak ich  je s t bardzo  w ielu. W praw dzie !n ter 
w encyoniści pow iew ają rozpaczjłiwjie sztandat 
rem , na  k tó ry m  w idnieją  słow a taJk. suggesty- 
wne, ja k  „O sta tn ia  chw ila!" „R zucić w szystko 
na  k a rtę !" , „G odność i p rzyszłość k ra ju !"  „ J e ­
d y n a  sposobność!" —  lecz na  bastyon ie  p. B ra­
tian u  w idnieje chorąg iew  z innem i hasłam i: 
„K orzyść", „ In te res" , „S pokó j" , „P recz  z h a ­
zardem !". I te  hasła  góru ją  w kra ju  po litycz­
nej kukurydzy .

...silent Musae.
Z nana au to rk a  d ram atyczna, p. G abryela  Z a­

polska, k tó ra  m ieszka sta le  we Lw ow ie, zapa­
d ła  na zdrowiu. O dw iedziła ją  w spółpracow ni­
czka „G aze ty  w ieczornej". O to u ryw ki z ich 
rozm ow y:

— Przychodzisz? — zaczęła autorka „Tam te­
go" — Cóż tam dzieje się na świecie? Rzucają 
bomby, co? Ilu dzisiaj zabili? Albo... wiesz co?... 
Nie mówmy lepiej o tych rzeczach. Nie lubię. Nie 
chcę. Nie chcę...

Zapolska jest chora. Ale im dłużej rozmawia, 
tem więcej się ożywia.
Próbuję napomknąć o społecznej i filantropijnej 
działalności kobiet w rym okresie czasu.

— A ty może także należysz do tutejszych 
społeczniczek? Przyznaj się! — nalegała Zapol­
ska. Ależ... sadźcie sobie pietruszkę, buraki, m ar­
chew i te wszystkie gospodarskie rośliny,' jak 
one się tam jeszcze nabywają.. Ja , widzisz, kie­
dym jeszcze była w moim Skizie... no wiesz, w 
tej mojej willi za Łyczakowską rogatką, pozwa­
lałam sadzić w kąciku ogrodu rozmaite pożyte­
czne jarzyny, lecz n i g d y  t a m  n i e  z a g l ą ­
d n ę ł a m .  Sadźcie w j sobie jarzyny, a ja  s a ­
d z ę  k w i a t y ,  b o  s ą  p i ę k n e , bo ja  właśnie 
kochałam zawsze wszystko, co może u p i ę k ­
s z y ć  ż y c i e .

Trzeba było słuchać, nie protestując.
Atoli już za chwilę zachęcona kilku nowo za- 

danemi pytaniami, zaczynam opowiadać, jak to 
w w- i e I u d o m a c h  l w o w s k i c h  n a k r y ­
w a  s i ę  z a w s z e  o j e d n o  1 u h  d w a  n a ­
k r y c i a  w i ę c e j  d l a  k o g o ś ,  c o  p r z y ­
c h o d z i  b a r d z o  s a m o t n y  i b a r d z o  
n i e s z c z ę ś l i w y .

Ach, wiem! — przerywa Zapolska. — ż e- 
b r z e s i ę t e r a z u o b c y c h  i u s w o i c h !  
A wy me czujecie, j a l a e t o j e s t  b r  z y d k ie! 
I gdybyście przynajmniej umieli poprowadzić tę 
waszą akcyę społecznej pomocy... o tak... jak to 
czyni Rutowski... Ten miał zawsze s z e r o k i ,  
p i ę k n y  g e s t  we wszystkiem, co czynił. To 
jest właśnie człowiek rasy. Teraz nie macie we 
Lwowie Rutowskiego i coraz gorzej nam się 
dzieją

Z dalszej rozmowy dow iadujem y się, że p. 
Z apolska m a już pom ysł do now ej sz tuk i. Bę­
dzie to , ja k  ob jaśn ia  w spółpracow niczka „G a­
zety W ieczornej" „najzłośliw sza sa ty ra , ja k a  
k iedyko lw iek  zosta ła  nap isana  o k o b ie tach".

Ale na  razie kw ia ty  w naszych ogrodach  m u­
szą u stąp ić  m iejsca tryw ialnym  karto flom . Z o- 
św iadczeń a u to rk i „Ż abusi" w idzim y, że este ­
tyczn y  pogląd  n a  św iat m a te raz  bardzo  sm utne 
a  naw et drażliw e k o n tra s ty  z rzeczyw istością. 
K ontrast ten  uderza n aw et w  ustach  k o b ie ty  i 
lite ra tk i. O ileż silniej musi w ystępow ać tam , 
-zburzaz.idououuo.i8 i:.\\/n „OAiistuipniirą" 'aizpJt 
czy zn —  chociażby lite ra tów  . Tl lite ra tk i, p u n k ­
tem  w y jśc ia  je s t este ty czn y  pog ląd  na życie, 
u lite ra ta  —  este ty czn y  pogląd  n a  po litykę . Ale 
życie rzad k o  byw a problem em  estetycznym i, a  
po lity k a  nie byw a nim n igdy  —  najm niej zaś 
w czasie w ojny. T ak , tak . ..w śród szczęku broni 
m ilczą M uzy".....

Ex Varscvia lux.
Polsk ie  t.radyeye oświatowi- — pisze pod. tymi 

ty tu łem  „K u ry e r Lw ow ski" —  -wielbione są  i 
słusznie przez społeczeństw o czcią o taczane. Nie 
ty lko  d la tego , że w ysnuw ają się z w łasnego 
lona, ale przedewrszystkiem , że w artośc ią  sw ą 
chlubę nam  przynoszą. T w órcy  szkolnictw a po l­
skiego in stynk tem  m iłującego szczerze serca  
w iedzeni um ieli zawsze u tra fić  w  isto tne p o trze­
by' narodow e i właściwie je  zaspokoić. Tę tw ó r­
czą i jedyn ie  w artościow ą p racę  na tem  polu go­
dnie  ze w szech m iar podjął obecny  w ydział o- 
świecenia w  W arszaw ie. P ostanow ienia , refor­
my, tw órcze p ro jek ty , jak ie  pow sta ją  w śród 
tego  grona św iatłych  'udzi cechuje ta  sam a 
śm iałość in ieyatyw y, ja k ą  widzimy' w  poczy­
nan iach  K om isyi edukacy i narodow ej, t a  sam a

odw aga nieliczenia się z m an w y m i szablonam i 
szkolnym i, te n  sani w reszcie p roduk ty w n y  
pun k t w idzenia, iż o jczyźnie może p rzynieść  
korzyść  ty lk o  ośw iata, k tó ra  z niej w yrasta ...

W ydział ośw iecenia w  W arszaw ie w' ciągu 
siwcjej parum iesięcznej zaledw ie dzia ła lności i 
to w śród w arunków  chyba nienajpom yślm ej- 
szych, w ięcej zdrow ego i m ogącego w ystrzelić  
pożądanym  bujnym  pędem  r a m a  rzucił na g le­
bę o św iaty  narodow ej, niż to  uczyniono  gdzie­
indziej w Polsce przez całe dziesią tk i la t p rzy  
w olnych niem al zupełnie rękach ... T ak a  je s t bo­
wiem  niezłom na log ika ty ch  spraw , iż z cudzego 
k łęb k a  nie w ysnuje  o ryg inalnej sw ojej nici, że 
źródłem  głów nem  m ocnych : trw ały ch  społecz­
nych czynów  je s t sam o społeczeństw a.

R efleksye tak ie  m im owoli się nasuw ają , gdy  
się odczytu je  p ro jek t reformy' szkolnictw a w 
K rólestw ie Polskiem , powzięty' przez warszaw'- 
ski wy’dział ośw iecenia na  osta tn ich  dw u posie­
dzeniach. R adość ogarnia i w zruszenie po bacz- 
nem  odczy tan iu  i rozw ażeniu p ro jek tu  tego. 
D oznaje się ulgi, ja k  gdyby' się weszło do jasnej 
św ietlicy z jak ie jś  ciem nej, m ęczącej izby. P rze­
cież tam , w' sercu  Polski, nie drepce się dokoła  
zm urszałych gm achów , nie usiłuje się poryso­
w anych ścian  zak lejać, a  w  gruncie rzeczy roz­
praszać i m arnow ać drogie siły.

W olna od k rępu jących  przepisów  i d rob iaz­
gowej form ali s tyk i in ieyatyw a, w  k a rnym  po­
słuchu jedy n eg o  nakazu , z k tó rego  p łyną  
w szystk ie inne, n ak azu  pom nażania narodow e­
go dobra —  zakreśliła  tam  szkolnictwa! plan u- 
d erza jący  sw ą śm iałością.

Za podstaw rę całego system u szkoły  polskiej 
uznano —  ja k  w iadom o —  początkow ą, siedm io­
le tn ią , ogólnie k sz ta łcącą  szkolę jak o  pow sze­
chną, obowiązującą, każde  dziecko od siedm iu 
do cz te rn astu  la t. Z te j szerokiej podstaw y  do­
piero w y ra s ta  gm ach szko ln ic tw a średniego i 
wyższego. A m ianow icie dzieci kończące szkołę 
pow szechną b ęd ą  m iały  dw ie drogi dalszego 
k sz ta łcen ia : a) albo  w .szk o le  średniej ogólno­
k sz ta łcącej cz tero letn iej, k tó ra  będzie p rzygo­
towywała- m łodzież do un iw ersy te tu , po lite­
chniki, b) albo w  szeregu szkół średnich  zaw o­
dowych. trzech  lub cztero letn ich .

D la całkow itego  zrealizow ania tego p lanu  u- 
.Względuionu przejściow y okres, k tó ry  proY.a 
dziłby doń przez n ag ię tą  do tego  celu reform ę 
istn ie jących  ty pów  szkół.

T en  system  w yksz ta łcen ia  n ad a łb y  —  co w' 
pierw szym  rzędzie podnieść należy  — ośw iato ­
wej fizyognom ii ogółu społeczeństw a w ysok i 
poziom. S iedm ioletn ia bow iem  pow szechna 
szkoła początkow a, odpow iadająca  m niej w ię­
cej szkole w ydziałow ej u nas, .podniosłaby n ie­
słychanie  skalę  całego życia  polskiego, w zm o­
gła intenzyw ność p racy  i p rodukcy i w m iarę  po­
trzeb  zw iększonych przez w yższy stop ień  w y­
ksz ta łcen ia . U czyniłaby z n a s  społeczeństw o 
spraw ne, uśw iadom ione, uzbrojone do  w alk i o 
b y t indyw idualny  i narodow y.

P ozatem  gm ach szko ln ictw a w zniesiony na 
kam ieniu  w ęgielnym  uchw ał w ydziału  ośw iece­
nia. w W arszaw ie odznaczałby  się ogrom ną ek o ­
nom ią sił duchow ych, w yzw alałby  do innych 
celów  wiele w ysiłku , k tó ry  obecnie grzęźnie 
bezpow rotnie i n iep roduk tyw n ie  wr w adliw ości 
szkolnictwm.

Nie tu  m iejsce w chodzić wr szczegóły' p lanu. 
W y sta rczy  stw ierdzić, że ten  ogólny zakres 
szkolnictw a polskiego w K ról. Pol. jest pom yśla­
ny  dobrze ,bo o tw iera  społeczeństwm  drogę do 
szybkiego  rozw oju. I  chociażby' naw et nie da-

nem m u było  s tać  się rzeczyw istością  —  zaw sze 
pozostanie chlubnym  dokum entem  naszej k u l­
tu ry .

Dum - dum.
W  czasie obecnej w ojny  poruszono n iejedno­

k ro tn ie  spraw ę używ ania  pocisków  dum -dum . 
Jeszcze  w  osta tn ich  ty g o d n iach  wnosili B u łga­
rzy' urzędow ą skargę, że arm ia ang ie lska  i f ra n ­
cuska  w  wralkach  przy  D ojran-G ew gheli na g ra ­
n icy  serbsko-greckiej używ ała praw dziw ych 
pocisków  dum -dum .

W  szerokich ko łach  publiczności u trzym ują  
się wciąż n iejasne po jęcia  co do is to ty  i dz ia ła ­
nia ty ch  pocisków , to też  nie będzie rzeczą z b y ­
teczną  pośw ięcić k ilk a  słów  k ró tk ie j wpraw'- 
dzie ale s trasznej historya dum -dum .

D um -dum  je s t zasadniczo pociskiem  n iedo­
zwolonym , gdyż uk ładem  p e te rsb u rsk ie  z r. 
188G w zbronione zostało  na podstaw ie p raw a 
m iędzynarodow ego używ anie ku l eksp lodu ją­
cych. Ja k o  gran icę d la  w ielkości pocisku  k a ra ­
binow ego p rzy ję to  średnicę 11 m ilim etrów . 0 -  
becnie są w użyciu  we w szystk ich  arm iach  po­
ciski karab inow e o średn icy  G.5— 8 m ilim etrów, 
i ta k  w N iem czech 7.9 nim. we F ra n c y i 8 mm., 
w  A nglii 7.7 mm., we W łoszech G.5 mm., w Ro- 
syi 7.6 mm. W szystk ie  te  pocisk i ck łao a ją  się 
z ołow iu, o toczonego szczelnie p łaszczykiem  s ta ­
low ym , zakończonym  ostro  lub  okrąg ło . Dzię­
k i tej budowae, pocisk  w yrzucony w ybuchem  
prochu  bezdym nego z szybkością, około 900 
m etrów  na  sekundę, posiada  ogrom ną siłę p er­
k usy jną . W  znacznej odległości p rzebija  g ład k o  
ciało, a  n aw et grube w ars tw y  kostne. O ile nie 
zostaną  uszkodzone najw ażniejsze narządy  or­
ganizm u, i śm ierć nie n astęp u je  natych m iasto ­
wo, pocisk, k tó ry  przeszedł g ład k o  przez ciało, 
je s t bez porów nan ia  inniej g roźny  w sk u tk ach , 
niż tak i, k tó ry  u tkw ił w  tk an k ach , lub  uderzy ł 
całą sw'ą długością, powrodując straszne  znisz­
czenie w  organizm ie. N aw et najidealn ie j we­
d ług  praw a m iędzynarodow ego sk o n stru o w a­
ny  pocisk  płaszczykow y, może utkwić, w  ciele 
i spow odow ać spustoszenie, jeżeli uderzy  sw ym  
podłużnym  w ym iarem  (Querschl&ger), a  m ia­
nowicie, g d y  się odbije od kam ieni, d rzew a itp . 
i pędzi dalej na poprzek lub z zag iętym  końcem . 
N ieśw iadom y te j okoliczności m oże ła tw o uwa­
żać pociski znalezione w tak ich  stra szn y ch  ra ­
nach za w ybuchow e.

D um -dum  jest nazw ą fab ry k i am unicja  w po­
bliżu K a lk u tty  w Indyach  angielsk ich . G dy 
A nglia w  ostatn im  dziesią tku  la l przeszłego 
s tu lec ia  zaprow adziła k arab in  Lee-M elford, z po­
ciskam i piaszczykow em i o 7.7 mm. średnicy , 
zauw ażono, że broń  ta  w yw iera  zby t m ało  nisz­
czące dzialam e w w alkach  z tw ardym  i w y­
trzym ałym  ludem  górskim  na  a fg sń sk ie j g ra ­
n icy. W ojsko ang ie lsk ie  radziło  sobie w ten  
sposób, że odpiłow yw ało kon iec  pocisku, przez 
co odsłan iała  się zaw arto ść  jego  z ołowiu. G dy 
ta k  p rzyrządzony  pocisk  tra fi np. w  płuca, nie 
przeb ija  się już  g ładko , lecz ołów  na  m ooy p ra­
w a bezw ładności, wyfatyska z o tw arteg o  plasz- 
czyka, w y g ina  go w  k sz ta łc ie  grzyba, przez co 
po w sta ją  s traszne  spustoszenia tk an k i. N ajsil­
niejsze kości np. udow e byw ają  d ruzgo tane  
na m iazgę przez tak ie  w ybuchow e pociski. Z a­
m iast odpiiow ania końca sta low ego p łaszczyka, 
w jrsta rczy  już nacięcie lub na w et nakarbow an ie  
o strjan  gw oździem . R ząd  angielsk i p a trzy ł na 
te  p ra k ty k i przez palce, i b y ł zadow olony

W  sprawie Wawelu.
Pom im o trw an ia  w ojny  W ydział k ra jow y  

uznał za stosow ne dalej p row adzić przerw ane 
przez k ilk a  m iesięcy robo ty  na  zam ku W aw el­
skim . |

W praw dzie zakres obecnych ro b ó t je s t n ie ! 
w ielki, ale sam fak t, że życie nie zam arło n a  i 
W aw elu, zagrzew a serca  polskię’, pobudza, do! 
m yśli podniosłych i p rzypom ina, że z całą w y­
trw ałością  p rzygotow ujem y tlaw ną siedzibę ' 
naszych  k ró lów  dla następców , z, n a d z u ją , le­
pszej, oby niedalek iej przyszłości.

W podwmrcu zam kow ym  zdjęto  rusztow ania.
I o to  w całej ,iuż w spaniałości odsłonił się t e n 1 
iście kró lew ski dziedziniec, p raw ic u n ik a t n a 1 
wiecie. A rk ad y  dolnych p ię ter, osw obodzone j 

z podpór wewoiętrznych, snu ją  lek k i swój ry tm , ' 
ukoronow ane niezrów nanym  m otyw em  d ru g ie­
go p ię tra  % w j'sm ukłem i kolum nam i, z drewr- 
nianjon pułapem , z odsłoniętym  przepięknym  
ściennym  fryzem .

Jednocześn ie  w  biurze k ierow nic tw a budo­
w y pod ję to  pracę. N a podstaw ie program u d a ­
nego przez W ielki K om itet K ra jo w y  przystąp i! 
naczelny a rc h ite k t ze sw ym i pom ocnikam i do 
opracow ania p ro jek tu  dekoracy i sal II p ię tr a .1

Ja k o  członkow ie K om ite tu  m iejscow ego m ie -1 
liśm y sposobność w idzieć znaczną ilość szki­
ców  do tego  p ro jek tu . Nie w chodząc w o c e n ę 1 
podjętej pracy, m ożna ty lk o  się cieszyć, że n a ­
reszcie po 8 la tach  robó t re stau racy jn y ch  na! 
zam ku, kierow nictw o budow y zabrało  się i do! 
tego  doniosłego zadania . W  kom pozycyi sw o-[ 
je j trzym ał się a rch itek t m etody  historycznej, 
opierając się n r szczupłych w skazów kach d a - ! 
w nych inw entarzy  zam ku, opracow ał jed n ak  
ty lk o  jed n ą  część zadania , sufity . Naszem  zda-i 
ńiem , rzecz powinna być pojętą znacznie sze-*

rzej. D la a r ty s ty  nie może b j'ć  najm niejszej 
w ątpliw ości, że m yśląc o w nętizu  kom nat w a­
w elskich, m usi się m yśleć o całości, i chociaż­
by w ym agan ia  były najskrom niejsze, w zakres 
szk icu  pow inny w ejść prócz sufitów , conaj- 
m niej: ściany, drzw i, okna, oszklenie, posadz­
ki, tem  bardziej, że w niejednej sali zna jdu ją  
się frag m en ty  zabytkow e, ja k  fryzy, porta le  
i inne. Jeśli w nętrze i ściany  sal, ja k  io  w nosić 
można- z opinii K om ite tu , m ają  mieścić h is to ry ­
czne i zaby tkow e dzieła sztuki, to  w ym aganie 
to będzie uw zględnione przez pro jek tu jącego  
a r ty s tę  i w ten  lub inny  sposób znajdzie w yraz 
w szkicach. J e d y n a  ta  d y rek ty w a , ja k ą  K om i­
te t d o tąd  w y tk n ą ł, ab y  sale m iały  ch arak te r 
sal zaby tkow ych , z ła tw o zrozum iałych pow o­
dów  nie m o g ła 'b y ć  bliżej sprecyzow ana, ale 
o tw iera  a rty śc ie  już dość znaczne pole do po­
m ysłów . Bez w zględu n a  te  lub inne rzeczyw i­
ste przeznaczenie całego tego p ię tra , k tó re  k ry ­
je  się w  m rokach przyszłej h isto ry i zam ku, tak  
postaw iona w skazów ka przy  szczęśliwem  roz­
w iązaniu  i szerokiem  pojm ow aniu p ro jek tu  
przez pom ysłow ego a r ty s tę , uróść może w  b a r­
dziej k o n k re tn ą  ideę.

W śród  członków  m iejscow ego K om itetu  re- 
s tau racy i zam ku  oddaw na k ie łkow ała  m yśl 
konkursu . Ja k o ż  po rozpatrzen iu  przedstaw io- 
n j'ch  szkiców i po głębszem  rozw ażeniu całej 
spraw y, ze w zględu na  doniosłość zadania, co­
raz bardziej u trw a la  się w K om itecie i zysku­
je  zw olenników  zam iar rozpisania konkursu  
w śród a rty s tó w  polskich na szkice dekoracyi 
w ym ienionych w yżej sal II p ię tra  i w tym  ce­
lu zapew ne już w kró tce  K o m ite t m iejscow y od­
n iesie  się do W ydzia łu  K rajow ego o zw ołanie 
W ielkiego K om itetu .

S tanow isko  to  pow ita  k ażdy  z żywem  zado­
woleniem. J e s t  ono zerodnem z trad y cy ą  p o sta ­
w ienia spraw y. W e w szystk ich  epokach  roz* 
k w itu  sz tu k i i zaw sze, g d y  chodziło o w iększe

zadania, w zyw ano a rty s tó w  do pracy . Nasi k ró ­
lowie, nasi m agnaci z epoki XVI i XV II w ieku 
nie szczędzili s ta rań , a b y  najw iększych  a r ty ­
stów  pozyskać  do d ek o rac ja  sw ych siedzib. P o ­
mniki, jak ie  się dochow ały, d a ją  tego  niezbite 
dow ody. H isto rya  W aw elu, dzięki p racy  D ra 
Tom kow icza, dostępna je s t każdem u i powinna 
b j'ć  każdem u znana. Dla. scharak teryzow an ia  
poruszonej k w e s tj i  na p rzy k ład ach  siedzib m a­
gnackich  w arto  przy toczyć co pisze w  d z ie le ' 
swem  p. t. „P raw em  i lew em " (Tom  I. LSBzasy 
i ludzie") nasz dawaiy kolega w W ielkim  K o­
m itecie odbudow y zam ku śp. W ładysław ' Ło­
ziński. N a str. 127 czy tam y:

„P odczas budow y zaniku krasiczyuiskiego i 
zam ku przem yskiego utrzym yw ali K rasick i ca ­
łą  kolonię a rty stó w  i rzem ieślników ' w' K rasi­
czynie i Przem yślu . Miał dw óch m alarzy , k tó ­
rzy  freskam i zdobili ta le  i k o m n a ty  nowego 
zam ku; ich są pędzla n iew ątp liw ie sgraffity , 
k tó re  się d o tąd  u trzjonały  częściowo na środ- 
kow em  podw órzu (cour d ‘honneur) zaniku 
w K rasiczynie . Jednymi z nich by l K asper Bra- 
chowicz, k tó ry  m usiał m ieć n ie jaką  sławę, sko­
ro pleban w ęgierskiej m iejscow ości H um ienow j', 
w łasności hr. D rugethów  de H om m onay, zam a­
wia u niego w  r. 1608 duży  obraz o łtarzow y  do 
tam te jszego  kościo ła  zn cenę ugodow ą 60* zł:,* 
d ru g i osiad ły  w  Przem yślu  J a n , zw any F raneu  
zem, zapew ne d la  swego pochodzenia, ozda­
b iał wr r. 1612 m alow idłam i tak że  dw ory  pod­
kom orzem u bełzkiem u Tomaszowa L ipskiem u 
w  rodzinnem  L ipsku i w  K rasnobrodzie. S n y - : 
cerz nadw orny  tegoż M arcina K rasick iego , n a ­
zywamy' w  a k ta c h  ty lko  po chrzestnem  im ieniu 
J a n  lub Ja s iek , jeżeli by ł tw órcą  d rew n ian y ch 1 
rzeźb i in ta rsy i, zachow anych d o tąd  w  k a p l ic y  
zam ku, m usiał być niepospolitym  m istrzem  w 
swmjej sz.tuce. B ra t M arcina, Je rz y  K rasick i, 
s ta ro s ta  doliński w ykończając i u rządzając 
w' tym  czasie zam ek w  D ubiecku, zatrudnia

go rów nież rozm aitem i robotam i. Miał m u robić 
w r. 1611 „czw oro drzw i do gmachów' d u b ie c -1 
k ich  i dw oje drzw i z k ra tam i do fram bugi na  
gan k ach  snycersk iej roboty' z s ta tu ram i i p ro ­
b lem atam i i k ra ty  albo w rota do b ram y ", a n ad ­
to „m iał urobić tro je  rogów  je len ich  do trzech  
lichtarzów , a do nich  figury' pewnie, to je s t: do 
jednego  lich ta rza  J u d y t  z g łow ą H olofem eso- 
wą i z mieczem, do drugiego  lich tarza  K upidy- 
na z lukiem  i z strzałam i, a zaś do u a .e b g o  
Sam sona tym  kszta łtem  jak o  do Złoczkowac 
(m ajętności K orn iak tów ). A  pod te trzy  lich­
ta rze  g łow y też jelenie m iał robić, oprócz tego 
i gotow e M eluzyny mial w yrzeźbić i rogi p rz y -1 
praw ić, a k ‘tem u drzw i dębow e jedne dw oistym  
k sz ta łtem , jak o  w K rasiczynie, do p o k o ju “7 ,Do 
tegoż zam ku w D ubiecku zam aw ia J e rz y  K ra ­
sicki „szyb w ielkich  ok rąg łych , p rzeźroczy­
stych , jako  najcudn ie jszych  i0 ,300  w edług  fo r­
m y podanej".

Z ustępu  tego  w idać, ja k  pojm ow ano d a ­
w niej zadanie  d ekoracy i w nętrza. Szeroki u- 
dział a rty s tó w  je s t dzisiaj niem niej konieczny, 
gdyż d ek o raey a , chociażby skrom na, wyonags 
specyalnego  uzdoln ien ia a rty sty czn eg o , k tó rego  
w w iększości w ypadków  nie posiada a rch itek t 
dzisiejszy, wyc-howaniec X IX i XX w ieku. Nie 
m yślę przez to  usuwać, arch itek ta , na p lan  d a l­
szy'. I  owszem, n iech poda g łów ną m yśl sw oją, 
niech zaiządzi i zorganizuje w spółpracow ni- 
ctw o a rty s tó w  i stan ie  n a  ich czele. A le bądź 
ja k  bądź, g d y  idzie o ta k  w ielkie zadanie, ja k  
dekoraeya  17 sal zam kow y h. jeden  tw órca 
nie w ystarczy .

Musimy w reszcie z całent skupieniem  uprzy­
tom nić sobie, że W aw el by ł rezy d en cy ą  k ró lew ­
ską, że w przyszłości podobną rolę odegrać 
może.

W  godzinie dzisiejszej, u  p rogu  now ych dzie­
jów' naszego narodu , m usim y w iedzieć, na co 
nas stać, na ja k i w ysiłek  a rty s ty czn y  zdobyć

się może dzisiejsza P o lska , g d y  idzie o naj- 
pierw sze zadanie. Tem bardziej nie w olno rezy ­
gnow ać z dorobku  polskiej sz tuk i. W szystk ie  
najlepsze siły  a rty s ty czn e  na leży  skupić, ab y  
w nętrze  odnow ionego W aw elu odpow iadało  
rzeczyw istej w artośc i naszej kultury '. Zaszczyt 
w spóipraeow nictw a d la  W aw elu będzie podn ie­
tą i rozkazem  dla każdego  a r ty s ty  polskiego 
do w zięcia udziału  W' konkursie . W  te n  ty lko  
sposób nie zm arnu ją  się m yśli, k tó re  tkw ić  
m ogą i tk w ią  z pew nością w  duszach  naszych 
a rty stó w .

A że w 'szj'sev oni m yślą i m arzą o W aw elu, 
że go noszą wr sercu, że go zn a ją  i odczuw ają 
w rażliw em i swemi duszam i m y, k tó rzy  bliżej 
się z nim i s tykam y , w iem y o tem  dobrze.

D latego  też jeszcze raz z najw iększą rad o ­
ścią pow itać trzeba  iiu c y a tj7w ę w  łonie K om i­
te tu  m iejscow ego rozp isan ia  konkursu , w y ra ­
żając przy tem  pewoiość, że i w  W ielkim  K om i­
tec ie  K ra j o wy on myśl ta  znajdzie poparcie. 
Sprawa- przedw czesną nie jes t, zadanie  je s t 
bow iem  w ażne, wyonaga d łuższego czasu, & 
rozpisanie konkursu  ju ż  dzisiaj umożliw i na­
tychm iastow ą p racę tym , co pozosta li w dom u
i naw iąże serdeczną n ić  z tym i, co  w alczą w7
szeregach, a nie p rzesta li b y ć  artystam i- W  k a ­
żdym  razie, nie o d k łada jąc  ogłoszeni k o n k u r­
su, term in  n a leży  oznaczyć w  rok  po  podpisa­
niu poko ju .

Marny niezłom ną w iarę, że W ydział K ra jo ­
w y m yśl konkursu  zrealizuje nie poskąpi od­
pow iedniej k w o ty  na  n ag rody , co z pew nością 
się opłaci, gdyż p race  konkursow e przysłużą  
się dobrze ■ p rzy  osta teeznem  rozstrzygnięciu  
zadania.

(„Arrhitekt"). Tadeusz StryjeńakL



■Ir. 1. „JRos Naro3u‘!, dnlą 5 lutego 1918. Nr. 63.

z w yników  osiągniętych  w  boju z „dzik im i". K o­
rzy s ta jąc  z dośw iadczenia zaczęto  um yśln ie  fa ­
b rykow ać  p a ten to w an e  urzędow o pociski, k tó re  
m iały p łaszczyk  nikłow o-m iedziany ta k  cienki, 
że już przy  pierw szem  uderzeniu  w ydobyw ało 
się jąd ro  ołow iane i zabijało  ofiarę. Na tein  je ­
d n ak  nie poprzestano . W ro k u  1899 zaczęto 
sporządzać w  Indyach  w schodnich w łaściw e 

k u le  dum -dum , owe osław ione pociski z w ydrą- 
żonem  zakończeniem  Pocisk  tak i posiadał p ła ­
szczyk nik low y z jąd rem  ołow ianem , k tó re  nie 
w ypełniało  go je d n a k  szczelnie. W zakończe­
n iu  p łaszczyka znajdow ała  się p u stą  p rzestrzeń  
d ługości 9 milimetrów", szerokości 2 m ilim etry, 
oraz o tw orek. P rzy  uderzen iu  pow staw ało  dzia­
łan ie  w prost w ybuchow e, gdy  ołów w ydobyw ał 
się z pocisku, a uszkodzenia  by ły  najczęściej 
śm ierte lne, lub co najm niej kończy ły  się s tra  
sznem i'zn iekształcen iam i. Pocisków  tak ich , k tó ­
rych sporządzono dw ieście m ilionów, m iano u 
żyw ać we wojnie z Buram i, co zresz tą  przyznał 
w izbie niższej sek re ta rz  w ojenny  W undham . 
W yw ołało  to  jed n ak  oburzenie ogólne w tak im  
stopniu , że angielsk ie  k ierow nictw o arm ii zm u­
szone było w ycofać kule dum -dum , i zapew nić 
urzędow o, iż posługiw anie się nim i zostało raz 
na zaw sze zakazane.

J a k  się ma rzecz z pociskam i dum -dum  
w w ojnie obecnej trudno  dociec. U rzędow o są 
one u naszych przeciwników ' zakazane, i gdy  
ty lko  podnoszą się zarzu ty , że są w użyciu, zja 
w iają  się na ty ch m iast energiczne zaprzeczenia. 
P raw dopodobnie  jed n ak  przeoczą się czasam i, 
g d y  w ojsko kolonialne zużyw a „daw niejsze za­
p asy "  am unicyi, w śród k tó ry ch  rzekom o przez 
pom yłkę znaleźć się m ogą kule dum -dum .

Z k sz ta łtu  pocisków  tkw iących  w ciele, jak  
i z ch a rak te ru  ran , trudno  jest stanow czo orzec, 
czy użyto  pocisku  dum -dum , gdyż przy uderze­
niu  poprzecznem  zw yczajny pocisk  działa po­
dobnie. W ątpliw ości niem a, gdy  na polu bitw y, 
w n ieprzy jacielsk ich  w ozach am unicy jnych , u 
jeńców , rannych  lub przy zw łokach przeciw ni­
k ó w  znachodzą się n ieuszkodzone kule tego ro­
dzaju. Z darza się rów nież że poszczególni żoł­
nierze lub oddziały  sami sobie p reparu ją  pociski 
dum -dum  w sposób p rak ty k o w an y  daw niej 
przez w ojska  ang ielsk ie  w Indyach . T ak ie  po­
stępow anie, podyk tow ane nienaw iścią  i zdzi­
czeniem  nie da  się uspraw iedliw ić argum entem , 
że g d y  w  bo ju  używ a się granatów ' ręcznych, 
gazów  duszących  itp ., ku le  dum -dum  nie mogą 
b y ć  potępione. N iezaw odnie w ojna dzisiejsza 
w prow adziła  nowre i s traszne  środki niszczenia 
i zab ijan ia , niem niej jednak  używ anie k u l dum - 
dum  je s t w yraźnie zabronione przez obow iązu­
jące  u k ład y  m iędzynarodow e, i żadne dow odze­
n ia  i analogie n ie  m ogą ich użycia uspraw ie­
dliwić.

J Ó Z E F  G A Ł U S Z K A .

Modlitwa.
M istrzu m yśli i czynu T y Panie!
Z  Wiru bitwy — piastowskie my dzieci 
krwią i bólem ślem do Cię błaganie, 
nieustanną modlitwę stuleci.

Nie o życie  błagamy m y Ciebie, 
g d yż  w ofierze niesiemy je  sami, 
lecz daj, gdy nas grób ciemny zagrzebie 
aby Walność zabłysła nad nami!

Cóż Ci więcej możemy dać w darze, 
nad £reu) swoją i młode ło życie;
Wszak °d  wieków za  Twoje ołtarze 
świat krwią swoją zraszam y obficie.

Jeśli naszej kTWl jeszcze za mało 
dam y wszystką d° kroP ‘̂ ostatniej... 
R ozsyp  W prochy krew polską i ciało 
i na roli je  posiej, na bratniej!

Umrzem z  wiarą, że  kiedyś na świecie, 
gdy pług bratni zadzw oni na £oici 
Twoje ramie W p y ł  oręż rozmiecie' 
z  Boga wojen — Ty, B oże miłości!

KRONIKA.
Kalendarzyk kościelny. Dziś w sobotę ŚŚ. Agaty 

i Albina. — Jutro w niedzielę ŚS. Tytusa i Doroty.
Kalendarzyk astronomiczny. Wschód słońca rozpo­

cznie się jutro o godz. 7 ntin. 08, zachód przypada 
o godz. 4 min. 41, długość dnia godz. 9 min. 33.

Kraków, dnia 5. lutego 1916.
Słusznie nazywają Kraków miastem niemożliwo­

ści. Jak  daleko sięgają bowiem bagienka tz. poli­
tyki miejskiej, św iadcz^ sceny, jakie odbyły się w 
sprawie moratoryum, zachowanie się delegatów 
Izby handlowej, działających bez mandatów i oba­
wiających się złożyć sprawozdania Radzie Izby 
handlowej. Pomimo protestów mieszczaństwa, vo- 
tum nieufności i wymownej zachęty do złożenia 
mandatów, tkwią oni dotychczas w Izbie, uważając 
ją za swój folwarczek, wogóle, jak  się uważa w 
Krakowie każdą instytucyę.

W  takiem towarzystwie jednak nie powinni za­
siadać chrześcijańscy kupcy. Powinni oni wycią­
gnąć konsekwcncyę z samowolnego zachowania 
się pp. delegatów, a przedewszystkiem napiętno­
wać nadużycie mandatów. Tego zdania było T o- 
w a r z y s t w o  K u p c ó w  i m ł o d z i e ż y  h a  n- 
d 1 o we j, które przyłączyło się do energicznego 
protestu całego mieszczaństwa krakowskiego i na 
odbytem posiedzeniu dnia 31. stycznia uchwaliło 
zawezwać pisemnie c z t e r e c h  p o w a ż n y c h  
k u p c ó w ,  a mianowicie pp. Szaiskicgo, Jaw or­
nickiego, Halskiego i Zdanowicza, aby złożyli swe 
mandaty, jako członkowie Rady Izby handlowej i 
przemysłowej.

Izba handlowa, ściągając od kupiec twa 8 prc. od 
podatku zarobkowego na swe utrzymanie, ma pe­
wne obowiązki świadczenia wobec ogółu kupców, 
w których interesie winna działać. Jak  konferen- 
cya w sprawie moratoryum wykazała, delegaci 
wystąpili właśnie wbrew interesom kupiectwa, za­
rzucając w obecności zewnętrznych czynników „sy- 
mulacyę“ i niezgodnemi ze stanem faktycznym o- 
świadczeniami, oczerniono mieszczaństwo polskie 
że rozmyślnie uchyla się od wypłat. Że osobiście 
niektórym członkom tej instytucyi zależało bardzo 
na zupełnem zniesieniu moratoryum, w to nie w ąt­
pimy, to jest kwestya także zrozumiała w krakow- 
skiem pojmowaniu mandatów. Tymrazem jednak 
posunięto się za daleko, przebrała się już miarka 
samowoli jednostek, wyrządzająca dotkliwe szkody 
ogółowi i żądano zadośćuczynienia krzywdzie.

Jak  słyszymy', sprawą tą  zająć się mają decy 
dujące czynniki, gdyż, jak  wiele spraw, tak rów­
nież i ta dzięki wyjątkowym czasom i w yjątkowym 
zarządzeniom zawdzięczać będzie sanacyę nie­
zdrowych stosunków', panujących wszędzie, gdzie 
tylko tkwi ręka zaściankowych politykomanów.

Zaraz zapewne podniesie się wielkie a j w- a j ! 
na łamanie autonomii. Nie jesteśmy przyjaciółmi 
takiego procederu, lecz na łamanie tego rodzaju 
autonomii zawsze się zgodzimy', bo tu  rozchodzi się 
o usunięcie głęboko tkwiącego zła, które wypacza 
ją zupełnie. Na to zgodzi się każdy uczciwy czło­
wiek i każde uświadomione społeczeństwo. Osta­
tnie lata, polityki wiele tłumaczyły i usprawiedli­
wiały, lecz nadeszła chwila ocknienia, odczuwamy 
już zdrowe odiuchy, oby zatem świadomość zła 
wskazała nam drogi pracy, a skreśliła manowce fa- 
ktorstw a i parawanów, za które używa się nas dla 
przeprowadzenia dalekich i obcych nam celów. Są­
dzimy', że to nie odpowiada godności osób naszych 
poważnych kupców, którzy o ile nie zdołają usunąć 
samowoli, powinni z Izby ustąpić, pozostawić ją 
tym, co uważają ją, słusznie czy niesłusznie, za 
swój stan posiadania, w' której współudział nie 
przynosi jednak zaszczytu, jak to okazały ostatnie 
w ypadki Marny nadzieję, że wojna zmieni stosun­
ki, że e ia  pokoju wzbudzi energię, podnieci do 
pracy nad wytworzeniem rodzimego handlu i 
przemysłu. Wówczas nie będziemy potrzebować 
gościny w Izbie handlowej, by nie pełnić w niej nio- 
zaszezytną rolę parawanów', lecz z naszych praw 
korzystać. Demoralizacyę życia publicznego pod­
nosić zwykliśmy do wyży; polityki, chełpiąc 
się nią tam, gdzie gardzą taką robotą i nierozu- 
mieją naszych wielkości politycznych, które taka 
szkoła wydała. Powoli i my poznamy się z jej 
grzechami, a pokłosie, jakiem nas darzy, będzie 
dla nas drogowskazem do stworzenia własnego 
bytu, decydowania o sobie i wystarczania sobie.

Z  m i a s t a ,
Arcyksiążę Karol Stefan nadesłał do Naczelnego 

Zarządu Ligi Kobiet N. K. N. w Krakowie nastę­
pującą depeszę w polskim języku; „Baden ad 
Wien. Za przysłane mi przez moją kancelaryę ży­
wiecką 1.000 K imieniem Naczelnego Zarządu Ligi 
Kobiet N. K. N., a  na cele opieki wojennej nad 
inwalidami, które dziś otrzymałem, serdeczne Bóg 
zapłać. Mam zamiar użyć ten dar dla ciemnych Le­
gionistów i będę bardzo w'dzięczny, gdy mię 
panie zawiadomią, czy ten zamiar jest stosowny 
do życzeń szlachetnych pań. Szczerze wdzięczny 
Karol Stefan.

Naczelny Zarząd Ligi Kobiet N. K. N. uwzglę­
dniając olbrzymie znaczenie szkoły inwalidów zo­
stającej pod protektoratem  Arcyksięcia Karola Ste­
fana z funduszów swoich przeznaczył do Jego dys­
pozycji 1.000. — Arcyksiążę kwotę tę w sposób 
wspaniałomyślny obrócił na cele ciemnych Legio­
nistów'. Naczelny Zarząd Ligi Kobiet przesłał Ar- 
cyksięoiu gorące podziękowanie.

Drożyzna miejska. Piszą do nas: W ślad za o- 
gólną drożyzną wojenną, zaczyna obecnie i gmina 
m. Krakowa podrażać środki komunikacyjne i pro- 
dukta swoich przedsiębiorstw'. Z dniem 1 lutego — 
jak wiadomo podniesiono cenę biletów tramwajo­
wych na wszystkich liniach o 2 halerze. Jestto  już 
druga zwyżka w czasie obecnej wojny. Umotywo­
wano ją kosztami budowy nowej linii tram wajo­
wej. W ten sposób gmina, jako główna akcyona- 
ryuszka jspółki tramwajowej podwójne ciągnąć 
będzie zyski: z opłat jazdy na nowej linii i nałożo­
nego haraczu na wszystkie inne linie, stwarzając 
z tramwaju krakowskiego w stosunku do innych 
miast jeden z najdroższych środków komunikacyj­
nych. Na ostatniem posiedzeniu Rady przybocznej 
prezydyum m iasta uzyskało przychylną opinię co 
do zamierzonego podniesienia cen prądu elektrycz­
nego do oświetlenia i gazu do ogrzewania. Zna­
nym jest powszechne fakt, że oświetlenie elektry­
czne w Kiakowie w stosunku do innych miast, na­
leży do najdroższj'ch. Jeżeli obecnie cena prądu 
ponownie będzie podniesioną, to Kraków' w tym 
kierunku weźmie rekord. Podobnie przedstawia się 
sprawa z podniesieniem ceny -gazu do ogrzewania, 
który iuż obecnie wypadał stosunkowo wcale nie 
tanio. W czasie w ojny — na skutek zachęty gazo­
wni miejskiej — w' licznych lokalach i mieszka­
niach prywatnych wprowadzono ogrzewanie ga­
zem, jako pod wielu względami dogodniejsze. Te­
raz gmina wyzyskuje tę sytuacyę i gaz podraża. 
Czy tego rodzaju postępowanie gminy da się po­
godzić z jej właściwemi zadaniami w obecnym 
czasie? Czy gmina pod tjTm względem nie schodzi 
do rzędu zwykłych przedsiębiorców spekulantów, 
w dodatku nie krępowanyrch taryfą maksymalną?

Karły pobytu w twierdzy. Jak  wiadomo, rozpo­
rządzeniem Komendy twierdzy w porozumieniu z 
naczelną komendą armii (Armee-Oberkommando) 
wydano 100.000 legitymacyi i odznak metalowych 
dla tych osób, które m ają prawo pozostać wr twier­
dzy krakowskiej na wypadek jej oblężenia. Dla 
reszty ludności cywilnej — a jest jej po powrocie 
uchodźców kilkadziesiąt tysięcy — obowiązują tak 
zwane karty  pobytu, które wydaje miejscowa ko­
menda twierdzy.

Bez tych kart pobytu nikomu (z wyjątkiem tych 
osób, które mają legitymaeye i odznaki metalowe) 
nie wolno stale przebywać w' Krakowie. Przekra- 
czającj' to rozporządzenie komendy twierdzy na­
raża się na karę 50 koron, ewentualnie zostaje na­
tychmiast przymusowo wyewakuowany z Krako­
wa. Grzywny te 50-koronowe otrzymało ostatnimi 
czasy bardzo wiele osób, bądz to przejezdnych, 
bądź to  nawet stale przed wojną zamieszkałych 
w Krakowie.

Kto zatem nie ma legitymacyi i odznaki meta­
lowej, których się obecnie już wcale nie wydaje, 
a pragnie stale zamieszkać w Krakowie, niech na­
tychm iast wniesie podanie na ręce tutejszej ko­
mendy twierdzy o tak  zw'aną kartę pobytu.

Do podania należy dołączyć: świadectwo szcze­
pienia, świadectwo tożsamości osoby, świadectwo 
moralności, oraz kartę meldunkowa, stwierdzającą, 
iż dana osoba stale mieszkała w Krakowie przed 
wojną. Wszystkie te świadectwa, oprócz świadec­
tw a szczepienia wydaje c. k. dyrekeya policyi przy 
ul. Zacisze.

Zebranie Zarządu głów nego T. S. L. i Rady nad 
zorczoj odbędzie się w Krakowie, w dniach 12 i 13

Jbm. Na porządku dziennym między innemi znaj­
dują się: sprawozdanie z działalności Towarzy­
stwa za rok ubiegły i sprawa odbudowj' i urucho­
mienia bzkół w Galicyi wschodniej.

Amnestya. „G azeta Lwowska" zamieszcza ob­
wieszczenie namiestnictwa galicyjskiego w Białej 
z dnia 1 lutego br. w sprawie zastanuwienia do­
chodzeń sądowo karnych i darowania nałożonych 
kar z powodu wprowadzenia zwierząt i surowców 
zwierzęcych z okupowanych obszarów Rosyi.

Obwieszczenie donosi, że cesarz postanowieniem 
z dnia 15 stycznia br. zarządził, „aby nie wdrażano 
postępowania sądowo-karnego z powodu wprowa­
dzenia zwierząt, lub surowców zwierzęcych z o- 
kupowanych obszarów' Rosyi w czasie od 27 lip c a 1 
do 31 grudnia 1915, a wdrożone już postępowanie 
wstrzymano. Wszystkim osobom, które z powodu 
takiego wprowadzenia, jednak bez równoczesnego 
popełnienia innych czynów karygodnych, zasądzo­
no prawomoeityin wyrokiem sądu karnego według 
ogólnej ustawy o chorobach zaraźliwych zwierząt, 
lub wuj dług ustawy o księgosuszu, cesarz darowuje 
nałożone kary aresztu lub grzywny o ile one jesz­
cze nie zostały wykonane, względnie ściągnięte, 
jak niemniej i orzeczony przez sąd karnj' przepa­
dek zwierząt i su iw ców ' zwierzęcych, które w wy­
mienionym czasie wprowadzono z okupowanych 
obszarów Rosyi, względnie przepadek uzyskanej 
za nic czystej ceny sprzedaży. W końcu cesarz ze­
zwala na przedkładanie próśb do Tronu przez oso­
by, które orzeczeniem sądowo-karnem z powodu 
takiego wprowadzenia i rów noczesnego popełnienia 
innych czynów karygodnych prawomocnie ska­
zano.

Koncert Jana Wolanka skrzypka i Stanisławy 
Abłamowicz-Meyerowej odbędzie się jutro (niedzie­
la) o gouz. 7 w sali Sokola. Bilety od 6 wieczorem 
nabyć będzie można tamże.

Uzupełnienie. W podanych przezemnie szczegó­
łach „Ze wspomnień pow stańczych".-- w „Głosie 
Narodu" Nr 60 z 4 lutego wydrukowanych — przy 
składaniu zaszła pomyłka, gdyż bitwa pod Jurko- 
wieanii odbyła się 21 października (nie zaś, jak 
wydrukowano 28). Frzy tej sposobności dodaję 
szczegół, że zebrawszy po bitwie 28 rozbitków, 
doprowadziłem ich pomiędzy' oddziałami moskiew- 
skiemi, do oddziałku w lasach S-to Krzyskich pod 
dowództwem kapitana Włodzimierza Ostoja Zagór­
skiego, pomimo spuchniętej w skutek końtuzyi no­
gi, a pc wydobrzeniu jej w domu priezacnych 
obywatelstwa Jaworskich we Widełkach, gdzie 
często przebywali sztab generała Bosaka, gdy przy­
był tam 4 listopada, zabrał mnie ze sobą, jako ofi­
cera ordynansowego.

Włodzimierz Jastrzębiec W i t o w s k i .

I  kraju, z Polski I ze Świata.
Ze Lwowa. Konfereneya lwowskich dyrektorów 

szkół średnich, która jest ciałem doradczem lwow­
skiej części Rady szkolnej krajowej, na ostatniem 
swein posiedzeniu uchwaliła zgodzić się na pro- 
pozycyę Zarządu Głównego T. N. S. W„ aby do 
odszkodowań wmjennymh, w formie zaliczki do 
3000 koron, wliczane być mogły zaległe czynsze 
mieszkaniowe za czas inwazyi, oraz te długi, przy 
których udokumentowano należycie, że powitały 
cne li tylko z przyczyny wojny.

Z Odporyszowa (p. Dąbrowa) donoszą do „Lu­
du katolickiego": W okolicach nadwiślańskich
przy ujściu Dunajca do Wisły, daleko słynie nasz 
ukochany Odporyszów. Dwa razy do roku przy­
bywa do nas tysiące ludu z okolicznych parafii 
i z Królestwa, ażeby pomodlić się przed cudo­
wnym obrazem Matki Boskiej. Pożoga wojenna 
nie oszczędziła i tej naszej miejscowości. Spłonął 
kościół w' znacznej części, wysoka obok mego 
wieża, kaplica Narodzenia Pańskiego i częściowo 
także dom naszych duszpasterzy XX. Misyonarzy. 
Obraz Boga Rodzicy jednak został ocalony dzięki 
zabiegom księży' i kilku mężczyzn, którzy wśród 
największego niebezpieczeństwa z całych sił go 
ratoivali. Od strony północnej kościoła spłonęło 
doszczętnie 10 zabudowań włościańskich, od stro­
iły południowej pożar pochłonął pięć zagród. — 
W mieszkaniu granat zabił jedną kobietę z dzie­
ckiem. Wielkiem dobrodziejstwem dla nas jest 
kasa Raiffeisena. Założona w roku 1914 przez 
X. Krzyszkowskiego miała mimo wojny do sty­
cznia 1916 r. obrotu już 60.851 K 84 h.

„Na cudzą wiarę.." Mówiąc o losie dzieci w

MIKOŁAJ MAZANOWSKI.

Wyrodny.
8

N ieste ty  S taś  pod. C hyrow em  nie pogodził się 
z surow ym  rygorem  konw ik tu . K ilka  jego b ła ­
galnych  listów  w rzucili rodzice do kosza. Nie u- 
p ły n ą ł rok, gdy  od o jca rek to ra  nadeszła  sm u­
tn a  w iadom ość, że w łaśnie odesłano S tasia  z po­
w rotem , nie chcąc go n ad a l w ychow yw ać.

„P rzyznaję , pisał rek to r, że S taś m a pierw ­
szorzędne zdolności um ysłow e. Zdaniem  jed n ak  
naszem  usposobienie jego nie n ad a je  się do w y­
chow yw ania  w  konw ikcie. S ilny  i o ryg inalny  
jego  indyw idualizm  w ym aga w yją tkow ej p ie­
czy, osobnego, a w yłącznie ty lk o  do jeg o  n a tu ry  
zastosow anego oddziaływ ania  pedagogicznego i 
d y dak tycznego . Zbiorow y system  burzy  go i on 
w  nim  szerzy  rozczyn n iekarnego  burzycielstw a. 
Zająć się nim trzeb a  z w ielkiem  a w yłącznem  odi 
daniem  się i pośw ięceniem , z w ielką um iejętno­
ścią i dobroczynnym  tak tem ; sk u te k  n iew ątp li­
wie będzie ko rzy stn y . T y lko  u n as  to do w yko­
nan ia  je s t p rzy  ty lu  w ychow ankach  niem ożli­
we. R adziłbym  go w ychow yw ać i k sz ta łc ić  w  do 
m u p rzy  pom ocy św iatłego  i dośw iadczonego 
pedagoga. S taś zresztą  z uporem  tw ierdzi, że 
nie będzie się uczyć an i łaciny, an i innych  ję ­
zyków , m arzy  o zajęciach p rak tycznych , o ślu ­
sarce i sto larce. Z ty ch  zachcianek  w yleczyć go 
byłoby  ła tw o w  rzeczyw istym  ślusarskim  w ar­
sztac ie".

To zakończenie  listu  uraziło  rodziców , zvyła- 
szcza hrabinę.

—  Ojciec re k to r  nie grzeszy  delikatnością , 
zauw aży ła  z przekąsem . —  O dsyianie S tasia  do 
rzem iosła zak raw a dopraw dy  na szykanę. B yło­
b y  w arto  napom knąć coś o tern w R zym ie księ­
dzu Jen e ra ło w i zakonu.

n .
Znow u te d y  w rócił srogi pan  S ta rsk i i znów  

się zaczęły  daw ne tro sk i i w alki.

W  ty m  to jak o ś czasie po uzyskan iu  em ery­
tu ry  z po sad y  profesora  u n iw ersy te tu  i po n a ­
byciu dóbr, S fom i, sk ład a ł h rab stw u  w izytę 
blizki ich k rew ny , d aw n y  przy jaciel rodziny , 
A lfred  B łoński. K o rzy sta jąc  ze sposobności w y­
nurzyli przed nim  sw oje tro sk i rodzice.

—- Co tu  robić? O baw iam y się a taw is ty czn e­
go m aniactw a, bo może w iadom o dziekanow i, że 
nasz śp. M ichał cierp iał n a  m anię w ynalazczą i 
po stracie  m a ją tk u  tu , ja k  puste ln ik , w  zupeł­
nem  ździw aczeniu spędzał życie. Do późnej s ta ­
rości pisał sw oje dzieła, ciągle czyniąc e le k try ­
czne i chem iczne dośw iadczenia. Z ostała  po nim  
pełna szopa n ieużytecznych  rupieci.

N astępnie  szczegółow o opow iedziano Błoń­
skiem u o narow ach  S tasia  i obaw ach w zględem  
całej jego  przyszłości.

—  Pom yśl, dziekanie , co za nieszczęście. J e ­
d ynak , M arzyliśm y, że w yrośn ie  na chlubę ro ­
dziny  i poży tek  k ra ju , że b lask  i św ietność fa ­
milii naszej pom noży, m a ją tek  i sław ę zw iększy. 
W szystk ie  te  m arzenia g iną m arnie. T eraz  m o­
dlim y się już o to  ty lk o , żeby  nie popadł w ja k i 
obłęd, n ie  został n ap raw dę  kow alem , żeby  choć 
szkoły  skończył. S pochm um iał, zdziczał, nau- 
czył się drw ić i szydzić, gościom  w salonie  zu-

J chw ałę praw i im pertyneneye. G dyśm y zebrali 
! grono rów nieśn ików  jego i sprow adzili m e tra  do 
. n auk i tań ca , ani słyszeć n ie  chciał o przyzw oi­

te j nauce, w reszcie począł szyderczo p rzedrze­
źniać tańczących , a naw et puszczać im pod no­
gi jak ieś  frygi i żabk i w łasnego  fab ry k a tu . U k a­
rzesz surow o, jeszcze b ardzie j dziczeje lub  ucie­
ka w pole; pobłażasz, brn ie  bez opam iętan ia  
w sw oich m aniackich  zajęciach .

Zam yślił się B łoński, w reszcie rzek ł:
—  P ojechałby  on do m nie n a  czas jak iś do 

Sforni?
N iezaw odnie, bo słyszał już , że m asz w iel­

kie przyrodnicze zbiory.
—  T edy zabiorę go i zbadani. Z tego , com 

słyszał, trudno  mi w nioskow ać. N ie trzeb a  zaraz 
przypuszczać chorobliw ych sk łonności. R ozm ai­
cie być może. W  każdym  razie postępow aliście

z nim n azb y t szablonow o i —  że ta k  pow iem  — j 
ap ryo rystyczn ie . W ym arzyliście sobie w łasny  
ideał i do tego  chcieliście nagiąć żyw ą isto tę. 
J e s t  to  na jpospo litszy  i —  d aru jc ie  mi ostry  w y­
ra z  —  bardzo  niem ądry ' b łąd  w ychow aw czy. 
R ozm aitość bow iem  i o ryg inalność  żyw iołow ych 
zw iązków  w n a tu rze  je s t  Właśnie czem ś wielce 
cennem  i na  poszanow anie zasługującem . No 
tak , zapew ne, ab s tra h u ją c  od sfe ry  e tyczne j i od  i 
oczyw istych zboczeń psychicznych . Ale to  b y -1 
wa rzadko . Cóż, chorobę, jeżeli je s t, trzeba  pie­
czołow icie, z m iłością i um ieję tnością  leczyć.

I Na to  innej rad y  niem a. .Ale to  rzadko . Tym cza- 
I sem zazw yczaj w imię w ychow aw czych zasad, 
i z nałogu ,, z szablonu popiełniam y nieśw iadom e 
; na żyw ych  okazach gw ałty . Jeszcze tam  w zbio- 
i row ej szkole p rzepuszczać się m usi w szystk ich  
I p rzez jed en  i ten  sam  m łynek  naukow ych  me- 
j tod , planów ' i zasad karności. Bo cóż innego zro- 
] b ić?  Choć i tu  m ądry  pedagog  do pew nego  przy- 
! najm niej s to p n ia  liczy' się z w yją tkow ym i oka- 
j zami. Ale z jednym  —  próbow ać trzeba  konie- 
j eznie indyw idualnego  działania. Słyszę tym cza­

sem, żeście stęp ili szczerość i duszę chłopca 
zam knęli p rzed  sobą grozą k a r, ba naw et k arą  
c ie lesną. W ięc jak że  w ychow yw ać, jeżeli się 
nie w ie, w  jak im  k ie ru n k u ?  J a k  zachęcać, nie 
w iedząc, do czego? J a k  osłaniać, nie znając 
n iebezp ieczeństw a D ziałanie indyw idualne nie 

, może polegać, na innej zasadzie, ty lko  na te j j 
: jedne j, a b y  w ychow aw ca stał się najza ińańszym  
pow iern ik iem , najserdeczn iejszym  przyjacielem  
i w zorow ym  we w szystkiem  m istrzem  sw ego 
w y chow anka . Bicie k ijem  czy  tam  pask iem ? 
D obre to  d la  poganiacza w ołów  podolskich. 
Ale d u szy  m alca  tem  nie otw orzysz. I za co to, 
proszę, biliście go?  Że zajm ow ał się m echaniką 

■ i chem ią? ,
—  N o, d a ru j, m ógł m i ca ły  fo lw ark  spalić!
—  P raw d a , n ieostrożność. N ależało go po­

uczyć...
—  Z abroniłem  chodzen ia  do te j szopy. Porni- 

j mo to  z a k ra d ł się tam  w nocy.
ś —  Chodził w  nocy , boś w dzień zabronił. A 

zabroniłeś n iesłuszn ie , bez pow odu.

—  Ja k ż e  to? W szak w tem  już, co się s ta ­
ło, d o sta teczn y  pow ód.

—  N ajpierw  zakaz nic w ypłynął z obaw y n ie­
bezpieczeństw a. A pow tóre, przed niebezpie­
czeństw em  można było osłonić nadzorem  i pou­
czeniem.

—  M ieliśmy go  zachęcać jeszcze do m aniac­
tw a?

—  K to  wie? I to być może. Lecz o tem  po­
tem . T eraz pom yśl ty lko , jak ie  burze cierpień 
przesz ły  p rzez tę  m łodą duszę, gdy  w ysm agany 
■musiał uciekać z rodzicielskiego domu. Nie dzi­
wię się, że uciekł, dziw, że w rócił.

—  Ach znowu, burze cierpień! Nie bądźm yż, 
m ój drogi dziekanie, sen tym entaln i. D aw niej 
n ie  tak  bito i w szkole i w  rodzicielskim  dom u, 
a  jed n ak  dobrze było, dobrze, na zdrow ie to  bi­
cie w ychodziło m łodzieży.

—  Sprzeczać się, ja k  tam  dobrze było daw ­
niej, nie będę. Co do bicia, mam przekonanie , 
że k a ra  c ielesna zaw sze i w szędzie tow arzyszy  
czasom  ciem noty  i b a rbarzyństw a. W róćm y je ­
d n ak  do S tasia . W spom niałeś o objaw ach, k tó ­
re mi dużo d a ją  do m yślenia. Nie chciał ani 
k łan iać  się, an i tańczyć, an i jeździć konno, ani 
s trzelne do gołębi, an i baw ić się ru le tk ą  i żołnie­
rzam i. D opraw dy  to  osobliwe. F ry g i jak ieś fa ­
b ry k o w ał?  No, no, radbym  je zobatżyć . Do m a­
tem aty k i, fizyki i chem ii niezw ykłe okazyw ał 
zam iłow anie? W  C hyrow ie uznano jego zdolno­
ści? W szystko  to  godne uw agi. N ależałoby m o­
że przyznać  mu ta le n t badaw czy  w ustalającym  
się k ie ru n k u  i dopom agać natu rze .

— Ja k to , m a uczyć się ślusarstw a?
—  O burzenie słyszę w tonie tw ego zapy tan ia . 

M ógłbym  n aodw ró t zapy tać . Ja k to , m a uczyć 
się d y p lo m ac ji, do k tó re j an i chęci, an i żadnej 
nie okazuje zdolności? K to się uczy ślusarstw a, 
n iekoniecznie m a zostać w iejskim  kow alem  i ca­
łe życie k lepać podkow y d la  koni. Śm ieszną je s t 
parafiańszczyzną uw ażać ty lk o  polityczne i p ra ­
w nicze w ykształcen ie  za  jed y n ie  godne rodow ej 
a ry s to k racy i, inne zaś zajęcia, zw łaszcza zaś te ­
chniczne, przem ysłow e lub handlow e za pośle­
dniejsze i w ysokiego rodu  niegodne. Sam i sobie

obszarach objętych obecną wojną, a w szczególno­
ści o dzieciach na Chełmszczyźnie i Wołyniu, pi­
sze lwowskie „Diło", „ukraińskie dzieci na Chełm­
szczyźnie i Wołyniu dostały się do polskich schro­
nisk, prowadzonych głównie przez zakonników i 
zakonnice, gdzie przechrzczono je na cudzą im 
wiarę rzymsko-katolicką..."

Bitwa pod Limanową na scenie. Znany autor 
dramatyczny, Franciszek Molnar, napisał sztukę, 
osnutą na tle bitwy pod Limanową. Jest to utwór 
składający się z pięciu części i nosi ty tu ł: „Biała 
chmura". W ystawiony będzie wkrótce w Buda­
peszcie.

Z Kołomyi donosi „Gaz. Wiecz.": Z końcem
stycznia odbyło się posiedzenie komisyi aprowiza- 
eyjnej. Stwierdzono, .że mąkę usiłują przewozić 
na prowincyę nawet w beczkach od śledzi, dalej 
nieścisłość piekarzy w oddawaniu kart chlebo­
wych starostwu. Z obliczeń okazało się, że na 
istniejących 14 piekarń, trzy najlepsze wydzier­
żawiła wojskowość, a pozostałych 11 przedsię­
biorstw piekarskich przy bardzo sprzyjających 
warunkach (w co można wątpić ze względu na 
trudność drzewa) mogą wypiec tygodniowo ma­
ksimum 10.000 bochenków, wobec ogólnego za­
potrzebowania w ilości kart chlebowych przeszło 
23.000, okazało się niedostateczne.

Grono profesorskie polskiego gim nazjum  mę­
skiego uchwaliło założyć herbaciarnię dla uczniów 
tegoż zakładu na wzór istniejącej w szkole Pira­
mowicza. Fundusze powstaną ze składek.

Onegdaj zdarzył się u nas osobliwy i nader 
charakterystyczny wypadek. W ieśniaczka z Wer- 
biąża wyżnego otrzymawszy zasiłek z komisyi 
powe w kwocie kilkuset koron, wstrzymała w ryn­
ku automobil wojskowy, pytając szofera o cenę 
przejażdżki po mieście. Szofer odwiózł ją — na 
policję, w przekonaniu, że pieniądze te pochodzą 
!. kradzieży. Po stwierdzeniu tożsamości kobietę 
tę puszczono na wolność. Przy wspomnianej zna­
leziono dwie flaszki perfum kupionych w sklepie 
fryzyera po 7 koron.

Dzwony, które zamilkły. „Gwiazdka Cieszyń- 
■ka" donosi, że w'śród dzwonów, zdjętych i odda- 
iych na cele wojenne znajdują się: Najstarszy po 

już wymienionych jest dzwon ważący 57 kg. z Pie- 
w ałdu  z napisem: Reeerendo parocho Andrea Pa- 
nec Petersvaldensi 1678" (za czasów Wieleb. pro­
boszcza pietwałdzkiego Andrzeja Panka 1678). Z 
Lipowca nadesłano 24 kg. ważący dzwon z napi- 
mm: „Omnia ad maioiem Dei gloriam anno 1722 
i płaskorzeźbą li krzyżowanego i Panną Maryą i 
św. Janem  pod krzyżem. Większy dzwon, ważący 
243 kg. z Olbrachcie, nosi napis: „S. Petre et S. 
Paulo, Orate pro nobis Sub patrocio illrai dni 
Oallisti Petri Com. de Larisch haeredit. dni loci 
haee campana a Francisco Stanke Oppaviae refusa 
est anno 1770" i posiada piękną płaskorzeźbę, 
przedstawiającą świętych apostołów Piotra i P a­
wła. — Z Szonowa pochodzi dzwon wagi 134 kg. 
z napisem: „S. Maria et s. Joannes, orate pro no­
bis. Haec campana a  Francisco Stanke Oppaviae 
refusa est. 1766" i z płaskorzeźbami Panny Maryi 
i św. Jana Nepomucena. — Z Mostów' przy Jabłoń 
kowie nadesłano 18 kg. ważący dzwon z napisem: 

In honorem s. Iledwigis per Franciscum Stanke 
tppąciae 1788". Drugi dzwron, w-łaściwie tylko 

dzwonek, zc Szonowa, 13 kg. ważący, nosi napis: 
„S. Maria, ora pro nobis, per Franciscum Stanke 
Oppaviae 1790“ i ozdobiony' jest płaskorzeźbą 
Panny Maryi. — Drugi dzwon z Olbrachcie, 34 kg. 
ważący, zaopatrzony jest w napis: „Johann Stieber 
in Neutitschein 1815". — Drugi dzwon z Mostów, 
ważący 245 kg., ma napis: „Gewiedmet dureh 
branż Grasmar, Georg Solkovszky (prawdopodo­
bnie Szotkowski), Adam Kantor. Gegossen Andre- 
as Schaudt in Pestli 1845". — Z Orłowej nadesłano 
26 kg. ważący dzwon z napisem: „Honori s. An­
tonii Anachor. A. L. F. Stanke Olomucii fusa 
1850“ i z płaskorzeźbą św. Antoniego Pustelnika. 
Wreszcie drugi dzwon z Lipowca, w'ażąey 239 kg., 
z napisem: „Hanc campanam fundaverunt paro- 
i.-hiani lipovecenses sub parocho A. R. D. Jacobo 
Podirisky anno 1869". (Dzwon ten fundowali pa­
rafianie lipowieccy za proboszcza Jakóba Podzi- 
wińskiego w r. 1869). Ulany jest W' Wiener-Neu- 
stadt.

Przegląd naczelników gmin - pospolitaków na 
Śląsku. Obecnie dokonuje się na Śląsku austryac- 
kim — jak  donoszą pisma czeskie- — przegląd na­
czelników gmin i radnych gminnych, obowiąza-

zakres w pływ ów  społecznych uszczuplam y, bo 
dziś w szędzie ludzie w yćw iczeni w tężyźnie fi­
zycznej p racy  naw et berło p raw odaw stw a, nie 
m ówiąc już o m ają tk ach , z rą k  nam  w ydzierają. 
Nasze w ytw orne, a taJc k ap ry śn e , ta k  ulakiero- 
w ane m aniery  i p rzesądy  m ałpuje aż do obrzy­
dliw ości t. zw. in te ligencya i o to  w szyscy iu  
cisną się ty lk o  do g im nazyów  dla zdobycia u- 
rzędniczych posad. Sm utny  objaw  upadku  tw ór­
czej przedsiębiorczości, śm iałej in ioyatyw y, lę ­
k liw a i gnuśna  obaw a w szelkiego ryzyka! Do­
k ąd  to nas doprow adzi? Św iatow y p rąd  w szę­
dzie indziej poryw a w szystk ich  do dzielnej p ra ­
cy technicznej i przem ysłow ej. T y lko  m y gnu- 
śniejem y w  bezczynnem  życiu, nie bacząc, że 
nam  m ięśnie i nerw y w ątle ją  coraz bardziej, a 
krew  b łęk itn ieje .

I —  T a, ta , ta , d rogi dziekanie! Nie w iedzia- 
1 lem, żeś ta k  na k ated rze  zdem okraeiał. P rzy- 
1 p a trz  się tym  portre tom . T en  byd pułkow nikiem  
husary i pancernej pod K ircholm em . T en  drugi 

■z berłem  w  ręku  by ł m arszałk iem  sejm u. T rzeci 
1 zginął pod  Cecorą obok h etm ana Ż ółkiew skie­

go. I ja  m am  syna k ierow ać n a  kupca , rzem ieśl­
n ika, może k raw ca, szew ca lub fab ry k an ta  per- 
kalików '? N iedoczekanie wasze! R aczej się wy- 

1 prę go i w ydziedziczę!
! —  T aksam o m ówi p ierw szy  lepszy rad ca  są ­

du: „Mój ojciec był s ta ro stą , szefem sekcyi mój 
1 dziadek  i j a  m am  posyłać sy n a  do przem ysłów - 
k i? T ak , ja k  gdyby w każdej dziedzinie facho-

1 wej p racy  nie m ożna było pożytecznie służyć 
k ra jow i z w idokam i najw yższych  zaszczytów  i 
zasług. Nie bądźm yż zaślepieni!

— Nie przekonałeś mnie. Z resztą naw et za- 
w ód tech n ik a  i przem ysłow ca w ym aga ogólne­
go w ykształcen ia .

i —  P raw da . T o  też trzeba  przekonać  S tasia , 
, że pow inien skończyć szkoły, żeby z pożytkiem  
' m ógł poświęcić się um iłow anem u fachowo. Po­

staram  się o to i w tym  cehi zam aw iam  się u
was na obiad.

(C iąg dalszy  nastąp i).

KAZIMIERZ ZAJĄCZKOWSKI
-  KRAKÓW, PLAC MARYACKI 8. ------=— =
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nych do służby w pospolitem ruszeniu. Z pow iatu 
opawskiego odbył się przegląd w dniu 31 stycznia. 
S taylło  się przefl koinidyą poborowrą 72, uznano za 
zdolnych do służny z bronią w ręku 52. Powołanie 
do służby nastąpi z końcem bieżącego miesiąca.

Człowiek o dwóch sercach. Przed komisyą asen­
terunków^ w Szegcdynie stanął młodzieniec, Oskar 
Bokovics, co do którego lekarz wojskowy stwier­
dził, że ma dwa zupełnie normalnie działające 
serca. Oba serca umieszczone są po lewej stronie 
obok siebie.

Prof. Aleksander Bruckner, znany historyk li­
teratury polskiej i lingwista, obecnie profesor filo­
logii słowiańskiej na uniwersytecie w Berlinie, ob- 
cnodzil dn. 29. z. m. CO-lecie swoich urodzin. Uro­
dzi! się w Tarnopolu, a swoją działalność naukową 
rozpoczął na uniwersytecie lwowskim. W r. 1881 
powołany zestal na katedrę historyi literatur sło­
wiańskich w uniwersytecie berlińskim jako profe­
sor nadzwyczajny, a w r. 1894 został mianowany 
profesorem zwyczajnym.

Wojenne małżeństwa w Berlinie. W edług ze­
stawienia ogłoszonego przez Urząd statystyczny 
m. Berlina ruch ludności wykazuje bardzo cieka­
we dane. I tak, najmłodszy małżonek miał lat 18, 
jedenastu małżonków lat 19, najmłodszy wdowiec 
wstępujący powtórnie w związki małżeńskie miał 
la t 22, większość małżonków lat 25. Najstarszy 
oblubieniec liczył 81 wiosen. Po jednym małżonku 
liczono w 77., 70. i 75. roku życia. Na kobiercu 
stanęło 27. dziadków pomiędzy 74. a 70. rokiem 
życia; 70 adeptów miało pomiędzy 65. a  69. ro­
kiem życia. Co do kobiet, to 48 oblubienic miało 
16 lat, 151 równie niewiele bo 17 lat, najmłodsza 
wdowa miała lat 18, a  pewna 29-letnia wdowa 
wychodziła po raz trzeci za mąż, jedna 34-letnia 
po raz czwarty. Najstarsza wiekiem oblubienica 
miała la t 74, dwanaście młodych żon miało pomię­
dzy 65 a 69 lat, W wieku pomiędzy 64 a 60 lat 
stanęło po raz pierwszy na kobiercu małżeńskim 
48 kobiet. Pewna najmłodsza para liczyła razem 
34 lat, on: 18, ona: 16 lat. Jeden 18-letni ożenił 
się z 30-letnią, jeden 21-letni z 40-letnią, jeden 
30-lctni powiódł do ołtarza oblubienicę licząca 
61 lat, jeden 41-letni pozyskał rękę damy, która 
wiek swój podała jako „ponad 6u“. Najstarsza 
para małżeńska liczyła razem lat 144, on: 82, 
ona: 62. Co „nagle to po dyable", wiele z zawar­
tych małżeństw nie przetrwało długo. Ogółem ro­
zeszło się po roku 16, po 2. latach 74, po 3. la­
tach 135. Ale nawet po 25-letnim jubileuszu istnie­
nia rozwiązało się 14 spółek małżtńskich, dwie 
po 40. latach, a jedna w 42. roku. Ogółem roz­
wiązało się w jednym roku 2.323 małżeństw'. Mo- 
tywa: w 140-tu wypadkach złośliwe porzucenie, 
w 64. ciężka obraza czci, w 40. choroby umysło­
we, w 29. wypadkach niewierność małżeńska. Za­
chodziły także wypadki zerwania umowy małżeń­
skiej z powodu pobicia niegospodarczości, kłótli­
wości. odmówienia opieki i t. d.

Petersburg czy Moskwa. Jak  donosi „Frankfur­
ter Zeitung" ziemstwo ukraińskiej gubernii char­
kowskiej, zastanawia się obecnie nad -sprawą 
przeniesienia stolicy Rosyi z Petersburga do zu­
pełnie innej miejscowości. Impuls do tych rozwa­
żań dała uroczysta uchwała powiatu bogoduchow- 
skiego, żądająca, aby car i władze rządowe prze­
niosły się do M o s k w y ,  i aby ziemstwo charkow­
skie wzięło w swe ręce inieyatywę w tej sprawne. 
Wspomniane ziemstwo powiatowe wypracowało 
też odpowiedni plan działania, któryby służył jako 
substrai do obrad ziemstwa gubernialnego. W o- 
bradach ziemstwa gubernialnego, jakie toczyły 
się nad k r a  projektem, podnoszono, iż Petersburg 
nie nadaje się na stolicę kraju, z uwagi na panują­
cy tam wpływ niemiecki.

W toku obraa wyłoniły się jednak różnice zdań 
co do miejsca, gdzie ma być umieszczona przy­
szła stolica państwa. Podczas gdy kilku mówców 
żądało powrotu do Moskwy, inni mowej byli zda­
nia, iż należy w jakimś innym punkcie centralnej 
Rosyi nową stolicę wprost od fundamentów wy­
budować i w tym celu nabyć już teraz potrzebny 
obszar ziemi. Przedstawiciele tej myśli wskazywali 
na przykład konfederacyi australskiej, która wybu­
dowała od podstaw zupełne nową rezydencyę. Je ­
den tylko mówca wskazywał na kosztowność tego 
rodzaju projektu, lecz nad takiemi drobnostkami, 
jak  pieniądze, nie uznano za stosowne rozprawiać. 
Dyakusya nad planem jeszcze nie skończona, tern 
bardziej, iż zajmowanie się ziemstw tego rodzaju 
egzotycznymi projektami jest na rękę rządowi, 
gdyż w ten sposób rosyjskie organizmy samorzą­
dowe można odciągnąć od innych ważniejszych a 
rządowi nieprzyjemnych dyskusyi.

Naturalne „Grube Berty". Wobec olbrzymiej siły 
współczesnych armat, wyrzucających kilku centna­
rowe pociski, nasuwają się na myśl ich naturalne 
pierwowzory — wulkany.

Z siedmiu czynnych wulkanów południowej Eu­
ropy przypada sześć na Włochy, a jeden bardzo 
nieznaczny, wydający tylko pary siarczane, na je- 

J  dną z wysp greckich. Z wulkanów włoskich są 
powszechnie znano Stromboli na wyspie liparyj- 
skiej tegoż samego nazwiska, prawie ciągle czyn­
ny, Wezuwiusz bardzo często i groźnie czynny, 
tudzież Etna. Wezuwiusz był prawie bez przerwy 
czynny od początku lipca 1895 do 1 września 1899. 
W dniu tym krater jego miał 200 metrów głębo­
kości, a na zewnątrz był zupełnie spokojny, we 
wnętrzu jednak jego wylewała się law a i zapeł- 

i r.iała k rater do tego stopnia, iż w dniu 24 kwietnia 
1900 głębokość krateru wynosiła zaledwie 80 me­
trów. Od tego dnia rozpoczęła się na nowo czyn­
ność wulkanu w ten sposób, iż w kraterze przy­
chodziło do wybuchów, którym nieraz towarzy­
szyły płomienie. Z jaką zaś siłą odbywała się ta  
czynność wulkanu, można powziąć wyobrażenie 
z tego, że i kamienie wznosiły się do wysokości aż 
•*>37 metrów nad dnem krateru. Największa bryła 
kamienna wtedy przez Wezuwiusz wyrzucona, 
laiala według Matteuciego wagi około 60u centna­
rów- i potrzebowała do wzniesienia się i spadku aż 

sekund. Matteucci obliczył siłę potrzebną do 
wyrzucenia takiego ciężaru na wymienioną wyso- 
kość na 608 tysięcy koni parowych, siłę, zatem, 
której nie można otrzymać żadnym sztucznym spo 

, sobem. przynajmniej dotychczas. W kwietniu i ma- 
iu lego roku wyrzucił Wezuwiusz ze siebie masy 
mn-jące koło pół miliona metrów sześciennych ob­
jętości. Z nagromadzenia się części tych mas koło
brzegu krateru podwyżSZy}a się wysokość wulkanu 
0 10 metrów' i -' yno; iła, w 1901 roku 1303 metrów'. 
Obecnie* skutkiem Późniejszych wybuchów wynosi 
wysokość krateru od 1906 r. 1223 m, zmniejszyła 
się zatem od 1001 roku o 80 metrów.

Jeden z humorystów niemieckich opisawszy siłę 
Wezuwiusza, radzi p łochom , aby przewieźli go 
nad feoczę, a uzyskają ciężką artyleryę, skutecz­
niejszą od austryackich moździeżY.

Zawiadomi; ma i komunikaty.
I Organizacyę akcyi szczepienia ochronnego ospy 

powierzyło c. k. Namiestnictwo Książęco-Bisku- 
pieinn Komitetowi. Wszyscy interesowani w tej 
akcyi zechcą się zgłaszać do niżej podpisanego. j  

P ro f .  D r L . M arch lew sk i 
Kierownik grup szczepiących komisyi sanitarnej 
K. B. K., c. k. Zakład Chemii Lekarskiej, ul. Ko- 

1 pernika 1. 7.
„Polska w obrazach". Szereg odczytów dla młodzie- 

| ży o Polsce urządza „Ognisko nauczycielskie" w Kra­
kowie w' swym lokalu Rynek główny 1. 39, II. p. — 
Pierwszy odczyt odbędzie się w niedzielę 6 lutego o 
godzinie 4-tej popołudniu. Wstęp dla młodzieży szkol- 

i nej po 10 h. Odczyt ilustrowany obrazami świetlnymi,
! wygłosi p. Teofil Orszulski.
1

Wiadomości kościelne, 
j Wspólna adoracya męzka Najświętszego Sakra- 
i mentu w kościele SS. F  e 1 i c y a 11 e k na Smoleń­
sku odbędzie się 6 bm. w niedzielę od godz. 3— 4 
popołudniu.

Dina 13 stycznia bv. w kościele parafialnym w 
Dobrkowie odbył się ślub p. Józefa Gigla — po- 

j niczm ka 6. pułku Legionów polskich z panną 
j Teresą Glogerówną, nauczycielką w Wojkowie, 
1 kolo ólielea.

i Odznaczenie. „Wiener Ztg“ ogłasza: Cesarz nadal 
Najwyższem pismem własnoręcznym zloty krzyż za­
sługi na wstędze meaalu waleczności w najłaskawszem 
uznaniu znakomitego pełnienia służby przed nieprzy­
jacielem ofieyałowi pocztowemu w galicyjskiej Dyre- 

’ kcyi poczt Władysławowi Heinikowi.

Z żałobnej karty Legionów. W ostatnich wal­
kach zginął od kuli rosyjskiej Franciszek B ł a- 
s i a k, sierżant Legionów'. Śmierć dzielnego pol­
skiego żołnierza wywołała w szeregach kolegów 
szczery żal, przetrwał on bowiem kampanię kar­
packą oraz walki w Galicyi i na Bukowinie. Po­
grzeb śp. Błasiaka odbył się na linii bojowej dnia 
21. stycznia.

Na Bursę przemysłową Panien polskich m. Krakowa
dla dzicwcząt-sierot po poległych rodakach i ofiarach 
wojny (przy Kole Kobiet T. p. p.) złożyły datki nastę­
pujące osoby: Macliczyńska Antonina 20 K; Ambrozie^ 
wieżowa A. 10 K; Karmelitanki Bose 20 K; Ks. Ada­
mowa Czartoryska z Golu cli owa 500 K; Henrykowa 
Szarska 20 K; Z. Tretiakówna 10 K; D. Lopacińska 
20 K; B. Piniarz 4 K: M. Wójcikówna 10 K; M. Schait- 
terówna 10 K; Trąmpczyńskie 10 K; Grono osób z 
Miechowa na ręce J Wr .  Morawskiej 25 K; N. N. na 
ręce l\s. ,1. Sapieżanki 17 K: W'. Trzciński z Lesiec 
(gub. Lubelska) 4 K; J. Trzcińska z Lesiec (gub. Lu­
belska) 3 K; \ . Janikowska 10 K; Debelska 1 K; 
Śzornbekowa 20 K; Z. Kierniówna 14 K; I. Jezierska 
60 K: Baurowiczowa 10 K 50 h; M. Rutowska 4 K; 
Zakład Kóźnicki w Zakopanem 5 K; N. N. 4 K 35 h; 
Wojciechowska, Piotrowska, O. Itourke, Salska, Bor­
kiewicz 8 K 32 h; F. Major zebrane na listę składek 
•40 K 84 h; P. Klimceki z Mszany Dolnej zebrane na 
listę składek 56 K; Dochód z loteryi urządzonej sta­
raniem uczenie gimiłfeyum i liceum im. Heleny Ka- 
plńskiej 50 K; Panie należące do chóru Prof. K. Krzy- 
y/.taiowieza 10 K; Czysty dochód 7 koncertu p. 't. 
„Wjeclór Pieśni" 408 K 87 h.

Jako członkowie wspierający wpisały się: JWP. 
A. Macliczyńska, A. AmbrOziewiczowa, K. Chołonie 
wska, A. Szołaiska, M. Geriabkowa, S. Romerowa, A. 
siedlecka, W. Steczkowska, S, Podsońska, Dr M. Le­
wicka. M. Zabawska, E. Grosse, M. Wójcikówna, L. 
Cynkowa, Marya, Zofia i A. Cynkówna, W. Gerżabek, 
Piechnikowa, M. Stawarska, E. Mazurska, A. Szołajska, 
M. Mayerberg, M. Kniaziołucka, K. Satalecka, A. Ba- . 
kałowicz, S. Piłatowa, W. Lopacińska, D. Lopaciń- 
ska. _ _ 1

W miesiącu styczniu 1916 r. wpisało się 80 człon­
ków, których wkładki wynoszą 159 K 90 h. Wszystkim 
wyżej wymienionym ofiarodawcom składa Komitet 
Panien polskich m. Krakowa-serdeczne Bóg zapiać! 
Biuro informacyjne Komitetu Bursy mieści się przy 
ul. Straszewskiego 1. 28, godziny urzędowe od 3—5 
popoł.

Powszechne wykłady uniwersyteckie.
Niedziela, dnia 6 lutego o godz. 6 wieczór: doc. 

V. Federacya, autonomia, samorząd.
Środa, dnia 9 lutego o godzinie 7 w ieczór prof. 

Dr Adam Krzyżanowski: „Ludność Polski11 (część
n.).

Piątek, dnia U  lutego o godzinie 7 wieczór: 
profesor Dr Stanisław Kutrzeba: „Charakterysty­
ka państwowości polskiej" (część I.).

Środa, dnia 16 lutego o godzinie 7 wieczór: prof. 
Dr Józef Morozewie.z: „Skarby naturalne ziemi 
polskiej": część L: Kruszce.

(W ykład odbędzie się wyjątkowo w sali wykła­
dowej Zakładu mineralogicznego, ulica Gołębia 
L. 11, II. piętro).

Piątek, dnia 18 lutego o godzinie 7 wieczór: pro­
fesor Dr Michał Rostworowski: „Jak  może powstać 
naństwo w obecnych czasach".

Program na prowincyę d. 6 lutego.
B i a 1 a. Doc Uniw. Jag . Dr Zdzisław J a c h  i- 

: n c c k i .  Motyw walki w muzyce.
B o c h n i a .  Dyr. muzeum naród. Doc. Dr Feliks 

K o p e r a .  Najważniejsze zadania ochrony zabyt­
ków w obecnej chwili (z obrazami świetlnymi).

C h r z a n ó w .  Prof. Uniw. Jagieł. Dr Fr. B u- 
j a k. Odbudowa społeczeństwa.

N o w y  T a r g .  Prof. Uniw. Jagiell. Dr Stani­
sław K u t r z e b a ,  Sto la t sprawy polskiej w Kró­
lestwie.

R z e s z ó w .  Prof. Uniw. Jagiell. Dr Kazimierz 
N i t s c h .  Ja k  daleko sięga Polska.

schenschaftswesen". Książkę tę omawia w po­
znańskim „Poradniku" p. Scheffs i pisze pomiędzy 
innemi:

Rozpatrując powody wspaniałego rozwoju na­
szych spółek zbija autor rozpowszechniane przez 
Prof. Bernarda i innych autorów dowodzenia, ja ­
koby jedną z głównych przyczyn przysporzenia 
polskim spółkom kapitałów był bojkot niemieckich 
kas oszczędności. W szczególności wykazuje Dr 
Fr. Sandowski, że przyrost wkładów w niemiec­
kich kasach oszczędności tak  w Poznańskiem jak 
i w Prusach Zachodnich był w latach 1900— 
1910 przeciętnie znacznie większy, aniżeli w ca­
łych Prusach, co bynajmniej nie przemawia za tern, 
jakoby kasom tym ubyły znaczniejsze kapitały na 
korzyść spółek polskich. Albowiem ogólny przy­
rost wkładów kas oszczędności w całych Prusach 
wynosił w' latach 1900— 1910 przeciętnie 6,82 prc„ 
gdy w tymsamym czasie wkłady oszczędności 

w Ks. Poznańskiem wzrosły o 8,57 prc. oraz w 
Prusach zachodnich o 7,78 procent. Drugim źró­
dłem dopływu kapitałów do polskich spółek, czę- 
ęto przecenianem, są oszczędności z wychodźtwa 
sezonowego i z Westfalii. Jedni i drudzy mogliby 
tlużo oszczędzać, lecz bardzo mały procent (Prof. 
Bernard twierdzi, że tylko około 20 prc.) czyni 
to. Dlatego zakładane w sposób właściwy w W est­
falii i Nadrenii kasy depozytowe mają wzniosłe 

zadanie nauczenia ludności polskiej koniecznej 
Ioszczędności. Więcej zaczenia dla wzrostu depo­
zytów przypisuje autor wydobytym z kryrjówek 
kapitałom, które przed rozpowszechnieniem spółek 
polskich w dużo wypadkach dziesiątki lat leżały 
bez użytku w rozmaitych schowkach domowych.

Uregulowanie handlu ziemniaków, grochu i fa­
soli do sadzenia. Czeskie i morawskie organizacye 
rolnicze poczyniły starania celem uregulowania 
sprzedaży ziemniaków, grochu i fasoli do sadze­
nia z pominięciem pośrednictwa.

Szwedzka słonina solona. „Vvvozni Spolek pro 
Cechy a Moravu“ organizuje dowóz solonej sło­
niny dla Czech. Nawiązał także stosunki ze Szwaj- 
caryt) w sprawie dostawy miodu pszczelnego. Jak  
widzimy, Czesi dają sobie radę bez pomocy Mi­
lesów.

Atak lotniczy na Durazzo.
Wiedeń (T. pryw .). „N. W ien. A b en d b la tt” 

donosi z G enew y: W edług  w iadom ości dzienni­
ków' lyońskich , D u r a z z o  zbom bardow ały dn. 
25. styczn ia  austro-w ęgiersk ie  dw upłatow ce. 
W  m ieście baw ił w ów czas s e r b s k i  n a s t ę p ­
c a  t  r o n  u. Je d n a  z bomb trafiła  w dom, w k tó ­
rym  znajdow ali się serbscy  oficerzy, z k tó rych  
20 z nich m iało zginąć na  m iejscu, zaś dom  u- 
legł zniszczeniu. M iasto poniosło znaczne s tra ty .

Przed uderzeiii m d i Saloniki.
! Lugano (T. pryw .). „C orriere dełla  S era" do 
nosi z Salonik : U d e r z e n i e  p a ń s t w '  c e n ­
t r a l n y c h  n a  S a l o n i k i  m a nastąp ić  lad a  
chwila.

Atak bułgarski.
B uuapeszt (T. pryw .). Z R o tterdam u  dono 

szą: W edług  w iadom ości z Salonik, zaatakow ali 
■ przedw czoraj B ułgarzy  oddział francusko-an- 
! gielski, k tó ry  na g ran icy  g recko  bułgarsk iej 
' pełnił służbę w yw iadow czą. A tak  został rzeko- 
! mo odparty .

Kolej Gewgheli-Strumica.
Berlin (T. p ryw .). W edług w iadom ości Agen- 

cyi Iłav asa , donoszą z Salonik, że linia kolejo- 
jow'3 m iędzy G e w g h e l i  a S t r u m i c ą  zo­
stała przez wrojska austro-w ęgiersk ie  na nowo 
przyw róconą do poprzedniego stanu . W ysadza­
nie na  ląd  posiłków w ojskow ych czw órporozu- 
m ienia w raz z obfitym i zapasam i trw a w d a l­
szym  ciągu.

Na froncie besarabskim.
Wiedeń. (Teł. pryw .) „K orrespondenz R und­

schau" donosi z K openhagi:
P etersbursk ie  sp raw ozdania  donoszą, że m o­

carstw a cen tra lne  k o n cen tru ją  na W ołyniu wiel­
k ie m asy w ojsk  i m a te ry a łu  w ojennego. P ra ­
w dopodobnie rozpocznie się tam  n ieprzy jaciel­
ska ofenzyw a. Z drug ie j s tro n y  korespondenci 
w ojenni donoszą, że w B esarabii grom adzą się 
w ielkie rosy jsk ie w ojska i że g ran ica  besarab- 
sk a  je s t gorączkow o ze s tro n y  rosy jsk iej fo n y - 
fikow ana.

W edług  w iadom ości z B ukaresztu  car przybył 
do K i s z j  n i e w a, gdzie odbył konferencyę 
z dow ódcam i.

W L ondynie są bardzo  niezadow oleni z po­
wodu przebiegu  rosy jsk ie j ofenzyw y. A ngielski 
generał Oalvel p rzyby ł do rosy jsk ie j głów nej 
kw ate ry  w' spec.yalnej m isyi, jako  rodzaj kon ­
tro lu jącego organu. A ngielskiem u generałow i 
tow arzyszy'! ja k o  „ a tta c h e "  rosy jsk i g enera ł 

S a  m y  s k i. N ieporozum ienia w ojskow e m iędzy 
R osyą a  A nglią w zrasta ją . Uwagi S a z o 11 o- 
w  a m iały otrzeźw ić rosy jsk ie  ko la  w ojskow e, 
k tó re  ciągle zapew niają, że A nglia  nie spełnia 
sw ych obow iązków  sprzym ierzeńców  i bezpra­
wnie ty ran izu je  sprzym ierzonych.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.
Sobota: „Rozstaje", komedya w 3 aktaeh Krzy- 

woszewskiego.
Niedziela pop.: „Betleem polskie".
Niedziela wiecz.: „Rozstaje".
Poniedziałek: „Zmęczony Teodor", farsa w 3-ch 

aktach Neala.
W torek: „Rozstaje".
Ś co Ja : „Wyspa Amora".

REPERTUAR TEATRU LUDOWEGO.
Sobota, 5 stycznia: występ L. Paueetriez: „Ma­

rya Stuart".
Niedziela G bm. pop.: „Księżniczka P okrzyw ka1.
Niedziela 6 bm. wiecz.: „Marya S tuart" (występ 

L. Pancewicz).
W torek 8 bm. wiecz.: „Marya Stuart" (występ 

L. Pancewicz).
środa 9 wiecz.. „Baron Cygański".
Czwartek 10. b. 111. wiecz.: „Dzieci Krakowa" 

Premiera).
Piątek 11 b. in. wiecz.: „Baron Cygański".
Sobota 12. b. m. wiecz.: „Baron Cygański". .

Wiadomości gospodarczo.
O polskich spółkach zarobkowych w Poznań­

skiem wydal Dr Fr. Spandowski książkę pod 
tytułem  „Genossenschaftlicke Zeitfragen im polni-

; I*Pochód w Albanię.
Wiedeń. (T. pryw .) Z głównej k w ate ry  p ra ­

sowej donosi do pism  w iedeńskich ko respon­
dent w u jenny  E. Ł e n n h o f f .

Pochód w ojsk  austro-w ęgiersk ich  w  głąb  
A 1 b a 11 i i czyni znaczne postępy. Mimo tru ­
dności te renow ych, zyskują w ojska  gen. Koe- 
vessa posuw ające się w zdłuż w ybrzeża k u  po­
łudniow i stale na  teren ie . Przednie straże id ą ­
cych naprzód  w ojsk  o d d a l o n e  s ą  z a l e ­
d w i e  25 km.  o d  D u r a  z z a .

Daleko sięgające plany.
Kopenhaga, (Tel. p iyw .) N iek tóre  p ism a ro­

syjskie, jak  rów nież p e te rsb u rsk a  „R iecz" w y­
raża ją  nadzieję , że niebaw em  pod ję ty  zostanie 
n o w y  a t a k  n a  K o n s t a n t y n o p o l .  
A tak  te n  — pisze w spom niany dziennik  —  
przeciw  ta k  w ażnem u m iastu , będzie m ógł 
p rzy jść  do sku tk u , gdy  „k o n cen tracy a  olbrzy­
m ich sił w  S alon ikach" będzie już jrkończona , 
dalej gdy arm ia serbska, zn a jd u jąca  się na  K or- 
fu zostanie zreorganizow ana, a  rów nocześnie 
w ojska rosy jsk ie  rozpoczną now ą ofenzyw ę na  
Bukow inie, silniejszą jed n ak  od poprzedniej. —  
Zgodne i pom yślne w spółdziałanie w szystkich  
ty ch  czynników  uczyni możliwem  podjęcie 
tych  działań przeciw  K onstantynopolow i. Od 
s tro n y  Salonik jest- K onstan tynopo l ła tw iejszy  
d o z d o b y c i a ,  n i ż p r z e z D a r d a n e l l e .  
T o też byłoby lepiej, g d yby  czw órporozum ienic 
zapew niło swym w ojskom  tą  drogę, oszczędza­
jąc  sobie wielu ofiar i zawodów.

Bułgarya a Rumunia.
Berlin (T. pryw .). K oresponden t ..Lokal-an- 

zeigera" donosi z Sofii. Oficyalnie og łaszają 
tu ta j: B u łgarya ogłosiła l t  u s z c. z. u k  obszarem  
w ojennym , tak , iż kom unikacya z lt  u m u n i ą 
m ożliw a je s t jedyn ie  przez O briste i Nową Do­
b r u d z ę ,  a  nie przez D unaj. Z arządzenie to  n a ­
p o ty k a  w kołach  politycznych  na żyw e kom en­
tarze . N a k iłkogodzinnem  posiedzeniu zastęp­
ców bu łgarsk ich  stronn ic tw  w iększości, wygło- 
sił w czoraj prez. min. R a d o s ł a w ó w  ob­
szerne exposee o m iłitam em  i gospodarczem  
położeniu B ułgaryi, ośw ietlając zarazem  sto su ­
n ek  jej do p ań stw  sprzym ierzonych i n eu tra l­
nych. Szczegóły i p rzeb ieg  posiedzenia zacho­
w ane są w ścisłej ta jem nicy .

Rumuńskie aeroplany.
Berlin. (Tel. pryw .) „B erliner T a g e b la tt1 do­

nosi z Solii • W obec sprzecznych w iadom ości 
stw ierdzić należy , iż p rzy  ostrzeliw aniu  r u- 

m  u  ń s k  i c h aeroplanów , k tó re  p rze la ty w ały  
nad  g ran icą  b u ł g a r s k ą ,  żaden lo tn ik  nie 
został ani zab ity , an i ranny . R ów rież  rum uńskie 
k o ła  uznają  praw o B ułgary i do  obrony przed  te ­
go rodzaju  sprzecznem i z zasadam i m iędzynaro­
dowymi lo tam i obcych aeroplanów . Rząd buł­
garsk i w niósł na ty ch m iast w B ukow inie p ro te s t 
przeciw' tego rodzaju  zajściom .

Zamiary Venizelos3.
Konstantynoool (T. pryw .). W edług  w iary ­

godnych w iadom ości z Salonik Y e n i z e l o s  
zaw arł już u k ład  z państw am i e n te n te ‘y, iż na 
w ypadek , g d y b y  k ro i, w  razie dalszego n a ru ­
szania, praw' i te ry to ry u m  Grecyi, zam ierzał 
pod jąć  energiczne kroki przeciw  czw órporozu- 
m ieniu, S a l o n i k i  m ają  się s ta ć  punk tem  

zbornym  greckich  opozycyonistów , przyczem  
m a być pod k ierow nictw em  Y e n i z e l o s a  u- 
tw orzony  r z ą d  p r o w i z o r y c z n y .

Sprawozdania niaprzyiacielskicii sztabów.
Komunikat włoski.

Wiedeń (B. K or.). Z głów nej k w a te ry  praso­
wej donoszą. K om unikat w łoski z dn ia  2. lu ­
tego. W V a  I L a  g a r  i n  a  n ieprzyjaciel posił­
k ow any  przez sw oją a rty le ry ę  wrznaw iał dnia 
31. stycznia bezskutecznie swe a ta k i na nasze 
stanow iska  na północny w schód od M o r i, k tó ­
reśm y jed n ak  silnie zatrzym ali wr naszem  po­
siadaniu . N ieprzyjaciel został zaskoczony, po­
konany  i zupełnie w yparty .

W  odcinku G o r y c y  i i na w yżynie K r a  - 
s u zw ykła działalność a rty le ry i. O siągnęliśm y 
tra fn y  strzał na kolum nę będącą w m arszu na 
drodze do M arcottin i i San M artino. J a k  donie­
siono, jeden  oddział w targ n ą ł śm iało do n ieprzy­
jacielskiego fo rtu  na południow y zachód od 
San M aitino del Carso, k tó ry  50 bom bam i zo­
stał zniszczony.

Komunikat francuski z Bałkanu.
Paryż (T. pryw .). W  doniesieniu  francuskiego  

generalnego  sz tabu  o arm ii w schodniej znajdu ­
je się n astęp u jący  ustęp:

W nocy na 1. lu tego rzucił s ta tek  pow ietrzny  
system u Zeppelina w iele bom b na. po rt i m iasto 
Saloniki. Dwa pociski upad ły  na g reck ą  p refek ­
turę, trzeci na głów ną kasę  Banku salonickiego, 
k tó ry  stan ą ł w płom ieniach. Inne bom by zrzą­
dziły ty lko  m ałe szkody.

W śród ofiar m iędzy ludnością cyw ilną je s t 
11 zabitych i 15 rannych , w tein zabite 2 oso- 
by w ojskow e i jedna poran iona.

N ieprzyjacielski ap a ra t lo tn iczy  m iedzy Top- 
czin a Berrin na zachód od Salonik został przez 
nasz a p a ra t zestrzelony, o b a j lo tn icy , k tó rzy  
się w nim znajdow ali, zostali wzięci do niewoli.

Pokojowe nastroje w Japonii.
R otterdam  (T. pryw .). K orespondent w a­

szyngtoński dziennika „M 111" potw ierdza w ia­
dom ości „D aily  N ew s" o nastro jach  japońskich , 
iż rząd japońsk i coraz w ięcej okazuje sk łon ­
ności do zaw arcia o s o b n e g o  p o k o j u  z 
N i e 111 o a in i.

Koio polskie a N. K. N.
Wiedeń. (Tel wł.) (J .) W czoraj p rzybył do 

W iednia prezes N. K. N. Jaw o rsk i, w sku tek  
czego rozpoczynają  się dalsze zasadnicze kon- 
fereneye nad  stosunkiem  N. K. N. do K oła pol­
skiego. D zisiaj odbyw a się zw ykłe posiedzenie 
prezydynm  K oła.

Wiadomości telegraficzne
, Głosu Narodu*1 z dnia 5. lutego 1916 

Rumuńskie audyeneye.
Bndapeszt. (Tel. pryw .) „P este r L loyd" do­

nosi 7, B ukaresz tu : K ról p rzy ją ł przedw czoraj 
popołudniu na audyency i przyw ódcę stronni- 
c tw a konserw atyw nego  M a r g h i l o m a n a . ,  
tudzież sen a to ra  ks. O a  n t a o u z e n  e, k tó ry  
w łaśnie pow rócił z .podróży do Niemiec.

Zajście na granicy rumuńskiej.
Bukareszt. T-B* kor.) „U m verstiP‘ donpni z Tul-

eea: D nia 1 b. m. popołudniu  parow iec „T ra jan "  
i holow any przez niego na Unie g reck i o k rę t 
„G heorghe", jadące  w dół D unaju  z G ałaczu, 
zostały  około R eni zatrzym ane przez ro sy jską  
kanonierkę, k tó ra  je w ezw ała, b y  jechały  do R e­
ni celem rew izyi. O kręty  uciek ły  na brzeg  ru ­
m uński. K an o n ierk a  w jechała  w  wrody rum uń­
skie i zażądała powTOtu okrę tów  do R em , w  
końcu zabrała gwaktem załogę „G herorgiic a "  i 
dopiero po k ilkugodzinnej rew izyi w R eni p u ­
ściła ją  na wolność, poczerń oba o k rę ty  dalej 
pojechały .

O 7 wołanie skupsztyny.
Rzym. (B. kor.) Serbscy posłowie baw iący w  

Rzym ie w ystosow ali do P a s i c z a  te legraficz­
ną prośbę, żeby przed sw oją podróżą do Rzym u 
i P aryża  zaw iadom ił, czy  zechce omówić z de- 
legacyą  ty ch  posłów' kw estyę  zw ołan ia skup- 
czyny w jednem  z m iast francuskich , k tó re  się 
potem  bliżej oznaczy.

Po zaniknięciu numeru
Restaiuacya Wawelu. Porządek dzienny posie­

dzenia Komitetu krajowego restauracji zamku na 
Wawelu, które się odbędzie 7 bm. o godz. 10 rano 
w biurze Kierownictwa restauracji zamku, obej­
muje: 1. Odezj ranie protokołu z ostatniego posie­
dzenia kom iteiu  krajowego z 20/12 1913. 2. Spra­
wozdanie Kierownictwa z postępu robót od 21/12 
1913 do 6/2 1916. 3. Obejrzenie szkiców dekoracji 
11-go piętra zamku. 4. Wnioski Komitetu miejsco­
wego przedstawi jego przewodniczący Dr Stani­
sław Tomkowicz, a mianowicie: a) konkurs na wy­
kończenie wnętrza 2-go piętra zamku, b) „Pochód 
Szymanowskiego

Sprzedaż ryżu w sklepach miejskich. Miejskie 
Biuro aprowizacyj. podaje niniejszem do wiadomo­
ści, że od poniedziałku 7 bm. w sklepach miejskich 
sprzedawać sic będzie rj'ż łamany po K 2 za 1 kg, 
a n  ż cały po 2.40 za 1 kg. Nabywać można jedy­
nie w ilościach po pół kg i po 1 kg.

N a d e s ła n e .

Podziękowanie.
W szystkim , k tó rz y  z pow odu zgonu n ieodża­

łow anej pam ięci H eleny ze S taw arsk ich  Szczer­
bin skiej zechcieli w yrazić nam  sw oje w spółczu­
cie, lub wzięli udział w  obrzędzie pogrzebow ym , 
sk łada gorące podziękow anie

Rodzina Stawarskich.

W szkole eietnentarDej i przjiolomczej
i niższem gimnazyum

istn ie jących  przy konwikcie krakowskim XX. 
Pijarów , jest miejsce dla kilkunastu

uczniów. 
Informacyj udziela X. Prefekt Ferdynand Ko-

złow ski, Pijarska 2, Kraków.

Obrazy cło ołtarzy
Feretrony, Krzyże, 
Kanony na ołtarze

STANISŁAW RĄB
h a n d e l artykułów  religijn ych , obrazów , rant i galanteryi

Kraków, Sławkowska 4 . 81,

S T A C Y E  d ro g i h r z y i o u t i
w różnych wykonaniach
takie w ramach.
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r - PIERWSZY GABLONCK1

Artystyczny zakład oszkleń okien kościelnych
F R a T Z  L U C K E

*: GABLONZ a n (BOHM EN) CZECHY.

Długoletnia działalność i praktyka tylko w pierwszorzędnych w a r­
sztatach artystycznych m alowania na szkle zapewnia Szanownym 

P. T interesantom artystyczną i solidną robotę.
Wszelkie rodzaje artystycanego oszklenia od zwykłych obram owań oło­
wiem aż do najbogatszych figur w itrażow ych we wszystkich stylacb.

Odrestaurowane okien kościelnych przeprowadza pod fachowa znajemością.

Ii rrieiiclebiidi bill), PmloMijtli IlaszMi om M M ii PT. Knpedtl
Fodaję niniejszem do wiadomości, że mimo b'aku surowców, a licznego 

zapytywania się o wosk pszczelny, udało mi się takowy nabyć po przystępnej 
cenie w  wybroowej jakości. Wskutek tego jestem wmożności w dalszym 
ciągu wyrabiać rozpowszechnione wszędzie i znane w dobroci swej świece 
woskowe kościelne, które najstaranniej wykonuję.

Ponieważ świece stearynowe w obecnym czasie więcej kosztują, jak 
świece woskowe, przeto polecam wszystkim moim P. T Odbiorcom zamiast 
świec stearynowych, tak zwane świece „półwoskowe", które jakością palenia 
się i zewtętrznym wyglądem zupełnie odpowiadają świecom stearynowym,
ponadto są o 50% tańsze. Ceny świec są umiarkowane i wszelkie udzielone 
mi łaskawie zlecenia wykonuję i< k najszybciej i najstaranniej ku zupełnemu 
aadowoleniu moich Szanownych Odbiorców.

Proiię o łaskawe podanie mi swego zapotrzebowania, poczem natych­
miast przeszłą możliwie najtańszą ofertę.

Polecam równocze śnie najprzedniejszy miód pszczelny od 25 kg. i wyżej.
Z głębokim szacunkiem

Fabryka świec i wyrobów woskowych
FR. SEZEMSKY

Biała (G allcya).
Dwukrotne odznaczenie przaz Jego Swiętobliwość Ojca św. Leona XIII. 7 

W Y R Ó B  K R A J O W Y .

■ H M M n g g i m m H a n

| Patefon
|=■ bez tuby 5
i  Sra szafirom. - Nie niszczy
ł" p%t. Czysta, głośna, piękna 

roprodukeya. Nowy model:

{ Patefon Reflex

I
 szczyt doskonałości. ■

S. GRUDZIŃSKI i T BERGER |
|  Kraków, ul. Szewska 22/1. i
J  od rowu strzelniczego do najwykwintniejszego salonu, wszędzie |  
■ jest Patefon najradośniej witaną rozrywką. y24 £

Zakład pogrzebowy „CONCORDIA"
Jedyny w Krakowie, który posiada własny wyrób trumien i po­

dejmuje się przewozu zwłok ze wszystkich krajów Europy

Jana W o ln e g o
P l a c  S z c z e p a ń s k i  1 . 2 .  ( d c m  w ł a s n y ) .  T e l .  3 3 L

W ś s ł n e
dla gmin i komitetów odbudowy.

FiłPY OGEHOHE
wszelkiego gatunku dostarcza w każdej ilości

RnOSlia FflBHYHfl PHGDUKTÓH TEROWYCH
rapy dachowe] i asfaltu

! n ż . M Y 5 M  KUCHDRSH!
P o d g ó i ^ z e - Z r b l o c i e

Dla k o m i t e t ó w  odbudowy stosuje się 
r :  c e ° * y  ś c i ś l e  f a b p y c g n e .  —

r

W S ZE LK A

e i E L i z i Ę
U B R A N IA  KO BIECE I D Z IE C IN N E

w y k o n y w a

„Szwalnia dla dotkniętych wojną"
90-3 is n ą tle m  Komitetu Pań.

Sprzedaż odbywa się stale w lokalu .Szwalni" plac Szczepański 
: : !. 7. I lokalu Ligi przemysłowej ul. Straszewskiego I. 28. : : 

W I E L K I  V Y 8 d R  TA N IEJ BIELIZNY, 
Ó Z H E C IN N Y C i* . I A R Y U S Z K Ó w  K d .

=  3 & 3 n ó w l « v i l s  S s s j r t o w a e  o d l ^ r o t n * « *  =
C«5?ay n ą k fć lS f s a ,  n a ln H t s z f .

T. GIESLINSRI
Zaprzysiężony doslatnca tnin mszalnych.

Biuro: PRZEMYŚL.— Prodnhcya wio: TOLCSIIB 
obol Tohaju.

^ i D O a l f ^ n

I
I
I
s
1

KSIĘGARNIA [|-
G. GEBET BNERAiSki1
w Krakowie, Rynek główny L. 23.

otrzym ała na skład g łó w w y :

R ostw orow ski M. Herzogtum Warschau und
KOnigreicb P o l e n ..............................................

Rostworow ski M. Prawna geneza księstwa
W arszawsk. i Kró'esiwa Polsk.....................

Sinclair M. Poszukiwanie prawdy. Pow ieść 
Starowieyski Fr. K. Z dziejów Stolicy św .

za Grzegorza XVI................................................
Ś w ia lło s ła w sk i B. Ofiara lat naszych. Obra­

zek z r. 1905 ..................................................
Stefczyk Fr dr. Świadczenia wojenne. Prze­

pisy i praktyk ..................................................
Stefczyk Fr. dr. Upaństwowienie obro+u 

zbożem, mlewrm i produktami strączko­
wymi ...................................................................

Szelągów  ski A. Wici i topory. Studyum
nad genezą g o d e ł .......................................  .

Ulanowski B. Acta capituli Ploceneis . .

K a l o d o n i
nowe opakowanie.

i

k  r —

.  ! • -  
.. 3 —

5 -

•80

1-—

150

5 -  
4 —

Wybory z dzieł
n a | w y b i t n i e j s z y c h  p i s a r z y  p o l s k i c h .

W ybrał i objaśnił Tadeusz Pini.
Nr. 1, Wybór pism Adama M ickiewicza. Cena K 1'80
Nr. 2. „ „ Juliusza Słowackiego. „ „ 2'—
Nr. 3. ,, „ Zygm. Krasińskiego. „ „ 15 0

Prof. Dr Anatol Lewicki.

Zocys hlstaryi Polski i Krajów Ruskink
z nią połączonych.

Podręcznik szkolny, wydanie skrócone szóste. — 
Cena 2 K 50 hal.

Antoni i Mikołaj Mazanowscy.

Podręcznik
do dziejów  literatu ry polskiej.

W ydanie trzecie, przejrzane i uzupełnione.
W oprawie, cena 7 kor.

P o  b * < « s  s »  » sv v c* 3 r» « b

lE S S J ls fi

Prztz teraźniejsze stosunki jesteśm y zniewoleni 
zmienić opakowanie sw ego blisko od lat 30 w  handlu 
się znajdującego

kremu do zębów „Kalodont“
Opakcwanie tubek odbywać się będzie nie w osło­

ny, dotąd używane, lecz w fałdowane kartony, któ>ych 
rysunek i barwne wykonanie jest takie samo, jak 
D a s z e  etykiety na tubkach, we wszystkich krajach 
p.-awnie chronione.

W całym św iecie  znany i wszędzie ulubiony 
„Kalodont* puszcza się w handlu i nadal, taksamo, 
jak przedtem, w niedoścignionej jakości.

F. A. Sarga Syn & Sp.
W I E D E Ń ,  IV . B E R L I N .

65

Dwóch pomocników piwowarskich
do warzelni i piwnicy przyjmie zaraz

Browar Książąt Sanguszów w Tarnowie.
Zgłoszenia tylko pisemne z podaniem  swoich warunków  oraz odpisami św it 
dectw i poleceń przyjm ow ać sie będzie do 10 lutego. Nieuwzględnione zostań*

bez odpowiedzi. 150

mssŝ m 
0

% Fabryka wód mlnaralnych sztuez. I spec. !@ezniezy&h *
poa firmą:

*  R. R żąca i C hm urski
o w Krakowie, ul. św. Gertrudy L. 4.

■  wyrabia pod kontrolą komiayi Przemysłowej Tow, Lekarskiego

Rządowo uprawniona

kr*krn
polecone przez toż Towarzyitwo.

Wody mineralne sztuczne: odpowiadające składem chem. wodom: Biliń­
skiej, Gieshflbleraki.j, Selterskiej, Yiscby, Homburg, Kiaaingen. tudzież 
■pecyalne lecznicze jak: litową, bromową, jodłową, tMazistą, kwaśną 
oraz inne wody mineralne z erzepisn rrof Jaworskiego. Sprzedał 

w aptekach i drogusryacb Ceniiki na żądanie darr-o

“ 1

s
I 
i

t ezą- I g

l m £

m  n  z&ięcm ' n  M
m i  w b
i  1  J *  ?o ioG R flficzne18 f i  B  H
■  m  n a  i

> a  \  K A R t y  £ i
KOResponDencujne

s z y s K O  i p o  cen flC H  n f lz im ż s z y c H  J
u j y K o n io e

H  ZflKfaflD mi. fO IOGR- r

1 %  „s e c e s y fl“ f
I !  I!H Podgórze, Rgnek 8. §£|

£  M B  trzeciego maja 3. | §  | |
i  b  u m m b  n  b  m

_ _  a b  I  mmW B  H  B  H

( o k r ę g l a k i ,  ł u p a n e ,  h i e s e r t o w a n e )

p o  c e n i e  41 k o r o n  s q g  (4 m e f r o m y )
wagonowo stacya Poronin i Zakopane

dostarcza

Zarząd państwa Szaflary.
Z a p a s  c a .  1 6 0 0  c ią g ó w .

Listy frachtowe (kolejowe) i gotówkę uprasza się przesyłać pod 
adresem : U z n s ń s M  P o r o n i n

Podpałki w  kółkach według u m o w y .  — 0
HO

r Rozmaite I
Obiady

prywatne: Ul. Karmelicka 1. 46 
II p .  n a  p r a w o .  153

B a n d a ż e
na przepukliny czyli rup tury : pępka, 
brzucha, pachwiny i t. p. — Cenniki 
darm o. — Reperacye przyjm uje M. L.

Polaczek. Sam bor U . 179

No«ośCi Nowość!

A L M A N A C H
W ojsi Polsnch 1916
na który złożyły się pierwszo­
rzędne siły  literackie i ilustra- 
•y t  Św Lrysz-R yszkie wicza, o- 

puścil prasę. Jest to jedyny 
Polski kalendarz, który zawiera 

race pierwszorzędnych pow ie- 
ściopisarzy. Wydanie ozdobne 
i wytworne. Cena tyiko 2 kor. 
Portu zwykłe 26 h. polecone 50 h, 
Do nabycia we wszystkie!) księ­

garniach lub wprost 
W K S I Ę G A R N I  „ S T E L L A , ,  

Cieszyn Śląsk austryachi.
116

j Stulili wypadek II. iitknl j
; Zw acam  na to. u wagę, że nie A cę ;
;  nikom'i zrobić płatnej reklamy, j*k S 
j to się bardzo częst® dzieje w pod.)- Ś 
; bnych wypadkach lecz donoszę ka- i 
J żdemu c.ilziem ra  darrno, ja k  moje j 
j d/uyoleluie ciężkie i

j cierpienie płuc j
; astmę, krztusiec zupełnie wyleczy- ! 
S łam. Ten śr dek domowy może ka- * 
; żdy nabyć bardzo tamo Proszę na- ; 
• desiać opłaconą kopertę na odpo- ; 
j wiedź. B. K o leń sk a , W rtc h  >wltz i 
j o b o k  P ra g i ,  Czechy.

j 2000 pism dziękczy inych. j
! Tydzień jak  zażywam a już ulżyło I 
; mi w dokuczliwym cierpieniu, ka- ;
■ szel zmniejszył się ciężsi oddech • 
i  ustępuje i zapominam, że byłem  ;
■ (hory. Składam Pani serdeczne >Bóg |
■ zap,’ać« a równocześnie bęaę wszy- j 
! stuim cierpiącym polecać by korzy- i 
;  stąli z tak dobrego i skutecznego ; 
|  środka itd. ■
; ŻMIGRÓD. AD. MfiŁBECHOWSKl j■ _ h

Bóle w krzyżach
kłucie w boku, bóle w  plecach i po­
strzał odczuw am y w tedy, gdy cyrkula- 
cya krwi s ta ła  się pow olniejszą lub 
doznała przeszkody z pow odu prze­
ziębienia lub sztywnej postaw y ciała. 
Gdy krew' znowu raźniej cyrkuluje, bó ­
le znikają. To osiągam y przez m asa­
że zapom ocą dobroczynnie działające­
go, ból uśm ierzającego Fellera fluidu 
z esencyi roślin z m arką „E lza“, którego 
też wielu lekarzy do tego celu używa 
i zaleca. 12 flaszek za 6 koron posyła 
franco apU karz G. V. Faller, Stubloa, 
pl o Elzy Nr. i27 (Kraacya). 6 pudełek 
Fellera przeczyszczających p i g u ł e k  
rum barbarow ; cn z m arką „Elza" ko­

sztuje franco 4 kor. 40 hal. (t)

JK W 1
przez Jerzego Kraskowskiego 
wydanie drugie, powiększone 
u wydawcy: Kraków, Sienna 5.

Ogłoszenie.
Dyrekcya Zakładu zastawniczego Kasy 

oszczędności król. woln. m. Sanokc o- 
(jłasza, iż zgłoszono się do niej z do­
niesieniem, fe fcarti zastawnicza tego 
Zakładu Nr. 1360 z 17 czerwca 1914 r. 
zaginęła. W zywa się przeto każdego, 
który tę kartę posiada lub rości sobie 
do niej jakie prawo, aby zgłosił się do 
Dyrekcyi najpóźniej ostatniego lutego 
1916 r. i praw a swe udowodnił, gdyż 
po upływie tego term inu postąpi się 
w myśl § 13 statutu. 2355

Dyrekcya Zakładu zastaw niczego.

ia z
na Pi idnlku białym

(kontumacya) n  ̂ samce raay „belgijskie 
olbrzymy" (później i inne) i przyjmuje 
samioe do pokrywania. Cena'za pokry­

cie 2 kor.

Tatela 
laliżytuści sadoiayck

wedł. roap. «es. iS15/lX 1015 roku 
oprać. Dr. Zygm. Grueuzweig, adwo­
kat w Krakowe. Format arkuscowy: 

48X64 cm. 150
Za nadesłaniem kwoty 80 hal. lub 

za zaliczką przesyła 
K się g a rn i*  D E. F r ie d ie io a  

K rak ó w , R y n ek  17.

że materye męskie i damskie, oraz płó­
tna już teraz niespodziewanie podroża­
ły. Można się jeszcze spodziewać dal­
szych podwyżek cen, leży przeto w w ła­
snym interesie każdej prywatnej osoby 
zapotrzebowanie tych tow arów  pokryć 
w  jak  najkrótszym czasie. Szczególnie 

polecony

FfiftNG. SCHMIDT
Karniów 14.

Na żądanie w ysyła bezpłatnie próbki 
bez przymusu kupna.

|  K u p n o ^ ^ j J r ź « I i i |

Zarząd Dkkr Kopylkwka
o. p. Brzeźnica 

ma do odstąpienia
162

nasłanie kapusty Brunświekisj
własnej produkeri 

jjWysyłka na żądanie odwrotną pocztą.

nosci
sprzedaje ,i knpuje KSIĘGARNIA 
kA'fÓyCXA. Dra S)ićK0Vi SX1;

■zi -W-Kz-jlliair-łR:..-, i) :■

Crześcijańi ka

Spilka baudltifa
(drobnych kupców)

Kraków, ul. Jagiellońska L. 9
poleca:

mydło tw arde.................. 1 kg. K 3 —
mydło beczkowe . . . „ „ 150
poleca również powidła przecierane, 
marmolady, śliwki i gruszki suszone.

Ceny niskie I

j p m u k i w i n ^ i M a d y ^ l

Panna
inteligentna, była manipulantka
w Spółce spożywczej, z dobrem 
pismem i maszynowern, poszu­
kuje posady na wyjazd lub w Kra­
kow ie.— Zgłoszenia pod -Zaraz* 

do Adm. »Głosu Narodu*. 167

I n t e l i g e n t n a  i n d o i n c
w średnim wieku poszukuje miejsca jako

gospodyni domu.
Umie gotować, zna się na szyciu, a także 
./zorow a gospodyni wiejska. — A dres: 
Stanisława Rościńska, Chrzanów, ulica 

Sokoła 644 163

Inżynier budowy
ukwalifikowany geometra i samoistny 
gospodarz lasowy żonaty, w śrelm m  
wieku a obecnie zwolniony od służby 

wojskowej postukuje posady. 
Zgłoszenia przyjm uje: pod >PRACA* 
ADMINISTRACYA -GŁOSU NARODU*

|  Wolne posady |

Fabryka produktów chemicznych

„L I B A  N*
Tow, akcyjn. w Borku Fałęckim 

poszukuje

3 z d o l n y c h  ś i u s a / z y .
Posady do objęcia natychmiast 

Oferty z odpisami świadectw i za­
podaniem żądanych warunków wy­
słać na‘eży pod adresem fabryki 
z dopiskiem: pocz. Podgórze, lub 
też złożyć osobiście w fabryce co­
dziennie od godz 9 tej rano do 1-ej 
w południe, z wyjątkiem niedziel 
i świąt.

Jedna z większych firm —
—  kupieckich w Krakowie

poszukuje

rutynowanego buchaltera
obeznanego dokładnie z prow a­
dzeniem  ksiąg. Zgłoszenia z opisem 
dotychczasowej praktyki przyjtmne pod 
B uc ha l t er  HO, 1. Hopcas A Salo- 

momowa Szczepańska 9. 161

[ Mieszkania — sklapy j
Do wynajęcia

z iraz 3 lub 4 pokoje z przedpokojem, 
kuchnią i elektrycznem oświetleniem, 
z meblami lub bez. Lenartowicza L. U .

169

Naufcii

W  najbliższych dniach rozpo­
czynamy

praktyczna karty Języka

niemieckiego
i francuskiego

z opłatą miesięcmą b koron.

Kursy Ansona
tal. Ssewski* 17. 79

ląllktai o^ęojritazialny i kitrułąty Eo«aii Ywyctydłki. D r a J m n ia Narodu" Krakowls zarządem Romaną Cerka-


